


Załoga okrętu „Hesseri

Czy iNieincy bankrutujął* — Z po­
śród wielu istniejących podajemy kil­
ka dowodów, które dosadnie charakte­
ryzują gospodarkę i dążenia żebrzących 
pomocy, „bankrutujących" INiemiec, 
które nie są w stanie uiszczać spłat re- 
peracyjnych.

t) „Zeppelin na szynach", kursujący 
między Hamburgiem i Berlinem. Mak­
symalna szybkość tego pociągu wynosi 
325 km na godzinę. 40 miejsc pasażer­
skich.

2) „Graf Zeppelin" — z wyjątkiem 
amerykańskiego „Akrona" największy 
sterowiec na świecie, odbywający nad 
obydwiema półkulami nieustannie po­
dróże propagandowe.

5) lak  wyglądają w rzeczywistości 
prace rozbrojeniowe dzisiejszych Nie­
miec! Najnowsze samochody pancerne 
Wraz z obsługą.

4) Olbrzym powietrzny Junkers „U. 
2000", który w maju bieżącego 
roku opuścił warsztaty.

5) bragment tegorocznych wiel­
kich manewrów niemieckiej floty, 
przedstawiający załogę okrętu „Hes- 
sen" w chwili wyruszenia z Kilonji 
na manewry.

J^amiętajmy też wszyscy, jak to 
w tym roku „ubogie i miłujące po­
kój" Niemcy urządziły kosztowne 
manewry demonstracyjne tuż nad- 
naszą granicą “

6) Najnowszy niemiecki pancer­
nik „Deutschland", którego koszt 
wyniósł tak olbrzymie sumy, że

ZE ŚWIATA

Samochody pancerne.

,Zeppelin“ na szynach.

Manifestacja „stahlhelmu“.

wywołał tern sprzeciw ze strony socjali­
stów KzeSzy.

W myśl traktatu wersalskiego Niem­
com wolno posiadać 8 krążowników 
i 8 okrętów bojowych, przytem pojem­
ność nowobudowanych statków nie mo­
że przekraczać 10.000 tonn. Wobec tego 
Niemcy budują je z materjałów jak 
najlżejszych olbrzymim nakładem kosz­
tów. Szybkość tych statków, będących 
ostatnim wyrazem nowoczesnej techni­
ki, wynosi 26 węzłów. Silniki Diesla. 
Uzbrojenie stanowi 6 szybkostrzelnych 
dział.

7) A oto obrazek z wielkich manife- 
stacyj członków „stalowego hełmu", 
które odbyły się z górą przed dwoma 
miesiącami w Breslau przy udziale 
150.0^0 osób. Na pierwszem .planie na 
zdjęciu widoczny jest M. Seldt, naczel­
nik organizacji „stalowego hełmu".

Niemcy urządzają paradę pangerma- 
ni/mu w chwili, gdy zapewniają cały 

świat o swych dążeniach pokojo­
wych oraz o sweni beznadziejnem 
położeniu ekonomicznem i finanso- 
wem. Frczydjum zjazdu oświadczy­
ło, że „stalowy hełm" jest kamie­
niem węgielnym odrodzenia Nie- 
mJec, które w pełni zakwitnie po 
obaleniu postanowień traktatu wer­
salskiego.

Na państwo bojaźni Bożej trudno 
inaczej patrzeć, jak oczami uważ­
nego krytyka. Jest to kraj wielu 
sprzeczności a przedewszystkiem 
obłudy, w cieniu której kryje się 
pragnienie odwetu za wszelką cenę.

Olbrzym poroietrzny. „Graf Zeppelin Pancernik „Deutschland'
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O F I A R A  KRWI
Od tragicznej śmierci ś. p. Ta­

deusza Hołówki dzieli nas jnż 
szereg dni. W poprzednim  nu­
merze „W iaru sa ‘ pow strzym a­
liśm y się od uw ag krytycznych, 
od rozw ażań dalszych, ograni­
czając się do kronikarskiego 
zanotowania faktu. Ale każdy 
dziś z nas wie ju ż  dobrze, iż 
zgon Tadeusza Holówki to coś 
w ięcej niż tragiczny naw et wy­
padek — to także pewien fakt 
dziejow y, to pewien punkt 
zw rotny na kartach  naszego na­
rodowego i państwowego ży­
cia.

U był z szeregów naszych n a j­
lepszych obyw ateli nietylko 
ofiarny bohater w alk  o niepo­
dległość. W nieoczekiwanym  
zupełnie dniu, w samym środku 
rozpoczętej i św ietnie rozw ija­
ją c e j się roboty padł nietylko 
ten, k to  potrafił być na w ojnie 
żołnierzem, ale i ten także, kto 
w iedział i zrozum iał dobrze co 
je st istotą p racy  pokojow ej, te ­
go mozolnego, twórczego lepie­
n ia  różnorakiego tw orzyw a na­
szego w jedną całość. Tadeusz 
IIołówko ja k  mało kto w Polsce 
rozum iał czem są tak  liczne za­
m ieszkujące nasz k ra j m niej­
szości narodow e i zadaniem  je ­
go nie co innego było w łaśnie 
jeno łączenie mniejszości tych 
we wspólne miano drogą n a j­
bliższego w czucia się, p rzyk ła­
du  i przyciągania. I ja k  mało 
kto, ten  człowiek potrafił do 
kresow ych naszych obyw ateli 
przem aw iać zrozum iałym  języ ­
kiem. tłómaczyć im, że Polska 
nie je st niczem innem, jeno do­
mem w spólnym  dla w szystkich 
plem ion od pasma K arpat aż po 
brzeg  B ałtyku i od Śląska po 
Dźwinę.

Nie będziem y tu  starali się 
iw ierdzić, iż w dziejach naszych 
nie popełnialiśm y błędów w sto- 
.sunkii do tych obywateli, k tó­
rych  tu  nazw ać możemy bracią 
młodszą naszej cyw ilizacji. 
Przeciw nie, p rzyznajem y szcze­
rze, iż po lityka nasza w stosun­
k u  zwłaszcza do Rusi południo­
w o-zachodniej by ła  n iejedno­
kro tn ie  błędną, do tego stopnia 
błędną, iż swego czasu u trac i­
liśm y kozaczyznę, Jctóra miast 
pozostać w ierną strażą przed­
nią Rzeczypospolitej przeszła— 
w iedziona zgubnym  przykładem  
Chm ielnickiego — do obozu Mo­

skwy. Ale przyznając ten błąd, 
czy naw et szereg błędów, musi­
my też stw ierdzić pew nik nie­
w ątpliw y: oto ilekroć w yciąga­
liśmy do kresów  tych dłoń na 
zgodę, tyłekroć. ja k b y  pod w pły­
wem złego fatum  działo się coś 
co sprawiało, iż pomyślnie uk ła­
dające się stosunki zapalały się 
płom ieniem w ybuchu i otw ie­
ra ła  się na drodze porozum ienia 
przepaść, k tó rą kosztem olbrzy­
mich ofiar i długich mozolnych 
wysiłków udawało się znów za­
sypać. 1 oto tym  razem, ja k  
daw niej, h istorja  znów się po­
w tarza, a p rzy  uw ażnej obser­
w acji tła w ydarzenia rodzi się 
już  nie przypuszczenie, a prze-

ś. p. Tachus:^ Hołómko.

Świadczenie, iż rękę sk ry tobó j­
czą k ie ru je  ktoś komu zależy, 
by  za wszelką cenę poróżnić i 
postawić w dwóch w rogich obo­
zach obyw ateli jednej, w spól­
nej Rzeczypospolitej, od w ie­
ków zam ieszkujących wspólnie 
jedną i tę samą ziemię. A prze­
cież wszystko przem aw iało ostat­
nio zatem, że obie te narodo­
wości, związane ściśle . ze sobą 
w yrokam i dziejów  nie pragnęły  
niczego innego prócz pokoju  i 
oto strzały  morderców m iały  za 
zadanie — zburzyć ten pokój.

Ale nie dość jest obserw^ować 
w ypadki i nie dość na^vet usia 
lić ich przyczynę: cechą męską 
jest natychm iastowe po obser­
w acji i analizie w yprow adzenie 
wniosków i przejście do działa­
nia. I ja k  z jednej strony może­
m y sobie powiedzieć, iż niewia- 
domem jest co przyszłość na

tym  odcinku naszego życia nam 
zw iastuje już  choćby z tego 
względu, że mamy tu  do czynie­
nia z działaniem, ja k  powiedzie 
liśmy, sił obcych, tak  z drugiej 
strony wiem y również, iż Pol­
ska nie zmieni swego zasadni­
czego systemu postępowania. 
M orderstwo na osobie działacza 
polskiego nie jest dowodem, iż­
by  polityka nasza była błędną. 
Przeciwnie, ktoś, kto działacza 
tego skrytobójczo usunął, tern 
samem przyznał, iż rac ja  po 
naszej jest stronie, tern samem 
stw ierdził, iż polityka nasza 
jest słuszna. I dlatego też zgonu 
ś. p. Tadeusza Hołówki nie mo­
żem y nazwać inaczej, ja k  ofiarą 
krw i, ofiarą drogą z pewnością, 
ale złożoną na tym  ołtarzu b ra ­
terstw a, od którego nie damy 
się odwieść.

Ale musimy tu  też pam iętać 
o jednem . Skoro wkroczyliśm y 
/nów  na drogę idei braterstw a 
ludów wspólnie zam ieszkują­
cych jeden wspólny dom, skoro 
z drogi te j nie dam y się, ja k  to 
powiedzieliśmy, sprowadzić, mu­
simy tu podkreślić jaknajm oc- 
niej, iż Jiasłem naszem jest nie- 
iy lko  to lerancja, czyli na jd a le j 
idące zrozumienie odrębności 
rasowych, poszanowanie języ ­
ka. k u ltu ry  i obyczaju. Musimy 
tu  też przypom nieć wszystkim  
tym, k tó rzy  może tego nie v/i 
dzą, czy co gorzej dla nich — 
widzieć nie chcą, iż hasłem na­
szem naczelnem jest p rzy  daw ­
nej naszej tolerancji, idea p ra ­
cy dla państwa, k tóre nie jest 
przecie niczem innem, jeno tym  
domem wspólnym, o którym  
mówiliśmy imrzednio. To hasło 
tak mocne niegdyś w Polsce, że 
w obliczu niebezpieczeństwa 
wspólnego łączyło obce sobie 
kulturą , językiem  i w iarą na­
rody, z biegiem lat zapomniane 
zostało i Polska stała się domem 
zajezdnym  zanim upadła. Tych 
daw nych błędów młoda odro­
dzona Polska, Polska kierow a­
na dłonią swego Pierwszego N a­
czelnika i Zwycięskiego Wodza, 
nie powtórzy.

I jeśli powiedzieliśmy, iż 
śmierć Tadeusza Hołówki była 
ofiarą, to musimy tu  przypom ­
nieć, iż żadna p raca w;spólna 
bez innych ofiar, ofiar osobo­
wości jest niedopomyślenia. 
A jeśli chodzi o praw o wspólne, 
ło prawo to przysługuje tylko 
tam, gdzie wspólnie spełniony 
został obowiązek.
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PIECHOTA NIEMIECKA
2. Ogólne zasaclij maiki.

Na wstępie zaznaczyć musimy, 
że wypowiadać tu  będziemy po-* 
glądy obce. W toku przedstaw ia­
nia ich nie będziemy już o tern 
przypominali. Będziemy przie- 
m awiab tak, ja k  przem aw iają 
niemieckie regulam iny i przepi­
sy do niemieckiego żołnierza.

W alka może być zaczepna lub 
obronna. Podstaw ą natarcia jest 
silny duch zaczepny oddziału. 
„Przewaga ilościowa nie gra tu  
decydującej roli. Energja, osobi­
sty przykład i zaskoczenie dadzą 
wielkie w yniki także słabszemu 
liczebnie oddziałowi“. Siła obro­
ny  polega natomiast na skutecz­
ności przygotowanego ognia i 
moli mytrmania, 
która oży^yiać 
m u s i  każdego 
żołnierza.

W arunki w ałki 
nowoczesnej zmu­
szają oddziały do 
rozczłonkowania 
się na najm niejsze 
jednostki dla sto­
czenia boju. Szyki 
bojowe tych m a­
ł y c h  jednostek 
„nie podpadają 
pod żadną regu- 
tę“ )̂. Regulami­
ny da ją  pod tym  
względem tylko 
pewne wskazówki 
(wytyczne). To 
rozdrobnienie szyków ułatw ia 
znakomicie w ykorzystanie tere­
nu. Dzięki niemu małe oddziały 
znajdą osłony naw et na pozornie 
zupełnie płaskiem polu.

W skutek rozczłonkowania w 
oddziałach pow staną luki. l  e lu ­
ki są potrzebne dla uruchomie­
nia ogni ztyłu, celem w spierania 
wałki czołowych sekcyj.

W każdem działaniu ruch na­
przód i ogień, działania czołowe 
i boczne, muszą się stałe uzupeł­
niać. Musi to występować już w 
najm niejszej jednostce, zdolnej 
do manewrowania. Jednostką 
taką jest bądź pluton, bądź t. zw. 
grupa bojowa, złożona z kilku 
sekcyj (1. k. m. i strzeleckich). 
Przytem  do tego działania na 
bok, oskrzydlania, może być u-

żyta zarówno sekcja strzelecka, 
jak  i sekcja lekkiego karabina 
maszynowego.

W natarciu unika się równo­
miernego rozdzielania sił w ca­
łym pasie działania. W terenie 
otw artym  pozostawia się obszer­
ne luki, opanowanie których 
powierza się ciężkim karabinom  
maszynowym. Zaoszczędzone w 
ten sposób siły rzuca się tam, 
gdzie szuka się decydującego po­
wodzenia, osiąga jąc w  ten sposób 
bardzo głębokie ugrupowanie 
m punkcie ciężkości natarcia. 
O ntworzenie takiego punktu 
ciężkości troszczy się każdy do­
wódca koinpanji.

W obronie trndniej jest o takie 
planowe skupienie sił, ponieważ

*) Prosimy zapamiętać sobie to okre­
ślenie. Zobaczymy jak odmiennie trak­
tują to zagadnienie regulaminy innych 
wojsk.

Defilada piechoty niemieckiej.

pozostawia ona nieprzyjacielowi 
swobodę w yboru punktu  uderze­
nia. Rozmieszczenie obrońców 
jest bardziej równomierne. Trze­
ba natoimiast położyć wielki na­
cisk na współdziałanie oddziałów 
sąsiadujących. Każdy oddział, aż 
do sekcji włącznie, otrzym uje 
wyznaczony odcinek. Każdy do­
wódca od plutonu w  górę w y­
dziela sobie odwód.

Wydamanie rozkazóm  powinno 
zasadniczo następować ustnie. 
W tym  ceJu dowódcy oddziałów 
często muszą udaw ać się do 
.‘̂ wyc^ przełożonych. Każdy od­
dział musi umieć utrzym ać łącz­
ność ze swym dowódcą, który 
oddalił się, cełena otrzym ania 
rozkazów, aby nie był zmu­
szony powracać do oddziału dla 
poruszenia go.

Składanie meldunkom  również 
powinno być dokonywane ustnie. 
Jeżeli nie jest to możliwe — w y­

syła się je. Każdy dowódca musi 
pamiętać, że:

a) nieprzysłanie ważnego mel­
dunku może mieć fatalne następ­
stwa,

b) nadmierne meldowanie roz­
prasza siły (np. patrolu) i może 
spowodować niepotrzebne straty  
(meldowanie pod ogniem); ta 
uw aga odnosi się szczególnie do 
najm niejszych oddziałów,

c) na jlepszy m eldunek nic nie 
jest wart, jeśli przychodzi za 
późno.

Walka zaczepna według poglą­
dów niemieckich, powinna mieć 
następują,cy ogólny przebieg.

W czasie rozw ijania się i p rzy­
gotowywania do natarcia ruchy 
piechoty osłaniane są przez w y­

sunięte naprzód 
ciężkie karabiny 
maszynowe i  lek­
kie miotacze min. 
Następnie, pod o- 
słoną ognia arty- 
lerji i ciężkiej 
broni piechoty, 
sekcje strzeleckie 
i lekkie karabiny 
maszynowe posu­
w ają się, w yko­
rzystując sp ry t­
nie teren, tak  b li­
sko do n ieprzyja­
ciela, ja k  tylko 
potrafią to zro­
bić, nie otmiera-' 
jąc młasnego o- 
gnia, Zkolei p rzy­

chodzą do głosu lekkie k ara ­
biny maszynowe i wreszcie 
na najbliższych odległościach 
otw ierają ogień sekcje strzelec­
kie, tam  gdzie ogień ich jest nie­
zbędny dla uzupełnienia ognia 
broni autom atycznej. W ten spo­
sób dochodzi piechota tak  blisko 
do nieprzyjaciela, że nie może on 
już zrobić użytku ze swej cięż­
kiej broni, ustaw ionej w  głębi 
ugrupowania. W tedy sekcje po­
zostałe jeszcze w tyłe dołączają 
do przodu i w  ten sposób w ytw a­
rza się siłę, potrzebną do mła- 
mania. Następu je szturm. Lekkie 
karabiny maszynowe strzelają 
do ostatnie j chwili, a następnie 
ruszają naprzód, by być w po­
gotowiu do odparcia przeciw- 
uderzeń i dalszego prowadzenia 
natarcia w ew nątrz pozycji. Ta 
w ałka wew nątrz pozycji polega 
na nie dającem  się u jąć  w żadne 
przepisy, przedzieraniu się w  kie­
runku wyznaczonym, przy uży-
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ciu wszystkich środków walki. 
Kiedy słabnący opór nieprzyja-^ 
cielą pozwala przejść do pościgu, 
piechota rzuca się naprzód, nie o- 
glądając się za siebie. Ciężka broń 
piechoty, dążąc do zadania nie­
przyjacielowi jak  największych 
strat, wysuwa się na czoło. Cięż­
kie karabiny maszynowe (zwła­
szcza plutony tomarzifszące) i 
działa piechoty w yjeżdżają n a­
wet przed czołowe sekcje strze­
leckie, zajm ując nieraz stanowi­
ska otwarte.

W niemieckich przepisach do­
tyczących obrony ciekawe są 
następujące szczegóły.

A rtyleria piechoty nie zaciąga 
zgóry stanowisk, lecz trzym ana 
jest zaprzężona w pogotowiu do 
rzucenia się tam, gdzie 
nieprzyjacielowi udało się 
wedrzeć i do towarzysze­
nia przeciwnatarciom.

Szczególnie skuteczne 
ma być otwarcie ognia w 
ostatniej chwili przed 
szturmem przez pojedyń- 
cze ciężkie karabiny m a­
szynowe i działa, które do 
te j pory milczały i nie 
zdradzały swej obecności 
strzelaniem na większe 
odległości. Tego rodzaju 
przeciw szturmowe działa­
nie sprzętu przew idyw ać 
będą i nasze nowe regula­
miny.

J e ż e l i  nieprzyjaciel 
wdziera się w  stanow i-' 
ska przy pomocy czoł­
gów, to strzelcy m ają 
przepuścić je, natomiast 
gwałtowny ogień zwrócić 
muszą przeciw nacierają­
cej piechocie. Czołgi zostaną 
zwalczone przez specjalnie do te­
go wyznaczony sprzęt.

W w ypadku odrywania się od 
nieprzyjaciela lekkim karabinom  
maszynowym (a także karabinom  
ciężkim i działom piechoty) przy­
pada rola osłaniania odwrotu 
sekcyi strzeleckich. Czasem mo­
że być naw et konieczne poświę­
cenie w tym  celu sprzętu.

Odnośnie użycia ^azów  w ra ­
mach w alki piechoty, przepisy 
niemieckie podkreślają, że w sku­
tek wielkiej ilości potrzebnych 
do tego pocisków, opłaca się 
tylko wtedy, gdy miejsce po­
bytu  przeciw nika jest do­
kładnie znane, gdy nie może on 
uciec przed działaniem gazu albo 
gdy zepcjinięcie gazami przeciw­
nika w miejsce niezagazowane 
daje specjalne korzyści. Wobec 
tego w walce ruchowej, a ten w y­

padek szczególnie nas interesuje, 
przypuszczalnie gazy będą uży­
wane tylko, żeby:

— zamknąć pewne ograniczone 
przestrzenie terenu (ciaśniny, w ą­
wozy, skraje lasów, miejscowo^ 
ści), na pewien niezbyt długi 
czas,

— obezwładnić czasowo roz­
poznane już karabiny maszyno­
we, miotacze min lub działa pie­
choty,

— w obronie rzucić zaporę ga­
zową przed stanowiskiem tuż 
przed rozpoczęciem nieprzyja­
cielskiego szturmu.

Jak  więc należy postępować, 
by uniknąć działania n ieprzyja­
cielskich gazów?

Członkowie niemieckiego p. w.

W obronie trzeba stanowiska 
ogniowe starannie maskować i 
często je zmieniać. To spowodu­
je, że nieprzyjaciel z trudnością 
rozpoznający nasze stanowiska, 
rozproszy pociski gazowe na róż­
ne podejrzane punkty  i nie uzy­
ska nigdzie potrzebnej gęstości 
gazów.

Dowódcy niżsi powinni pam ię­
tać, że gaz, aby był skuteczny, 
musi być cięższy od powietrza. 
Przygotowu jąc więc obronę po­
winni wyzyskać dla budowy 
stanowisk teren wyżiej położony, 
a unikać zagłębień i dolin, w 
których gaz będzie się zbierał.

W natarciu trzeba pamiętać, 
że obrońca nie może wytworzyć 
zapory gazowej zbyt blisko 
swych stanowisk. Dlatego od­
dział, k tóry znajdzie się w  te j 
zaporze, powinien niezwłocznie 
rzucić się naprzód, zabezpiecze­
nia przed gazami szukając w sta­
nowiskach nieprzyjacielskich.

Należy nadmienić, że piecho­
ta niemiecka ma możność uży­
w ania gazów dzięki posiadaniu 
am unicji gazowej do lekkich 
miotaczy min.

W zwalczaniu nieprzyjaciel­
skiego lotnictwa może piechota 
brać udział przy pomocy swoich 
ciężkich i lekkich karabinów  
maszynowycih.

W tym  celu każdy pluton cięż­
kich karabinów  maszy­
nowych posiada jeden 
komplet odpowiednich 
przyborów i już w czasie 
marszu jeden karabin 
plutonu znajduje się zaw­
sze w pogotowiu do zwal­
czania płatowców. Pluton 
towarzyszący jest cały 
odpowiednio wyposażony. 
Dzięki swemu czterokon- 
nemu zaprzęgowi może on 
szybko zmieniać stanowi­
ska i w czasie marszu za­
pewnić skokami ciągłą 
obronę przeciwlotniczą.

W czynnej obronie prze­
ciwlotniczej biorą rów­
nież udział kompanje 
strzeleckie. Na każdym 
wozie bojowym posia­
dają one po jednym  kom­
plecie przyborów, dzięki 
którym lekkie kąrabiny 
maszynowe mogą wziąć 

udział w zwalczaniu płatowców. 
W walce nawet kom panje pierw­
szej linji przeznaczają zwykle 
do tego celu po jednym  lekkim 
karabinie maszynowym, prowa­
dząc go w natarciu za sobą na 
ręcznym wózku.

Piechota nie powinna się zra­
żać pozorną bezskutecznością 
swego ognia przeciwlotniczego. 
Pomyślny w ynik obrony prze­
ciwlotniczej nie zawsze będzie 
polegał na zestrzeleniu nieprzyja­
cielskich płatowców. Najczęściej 
ograniczy się on do dokuczenia 
ich załogom lub zranieniu ich, 
skutkiem czego będą one musia­
ły zawrócić lub wzbić się w y­
żej.

Dalszy ciąg omówienia regula­
minu piechoty niemieckiej poda­
my w jednym  z najbliższych nu­
merów.
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„AER0M0B1L“ — SENSACYJNY SAMOLOT-SAMOCHÓD
Bracia Działowscy, o których 

pisaliśmy w numerze 17 „W ia­
rusa" r. b. z okazji odznaczenia 
ich przez p. ministra kom unika­
cji za płatowiec własnej kon­
strukcji „DKD IV" nie ustają  w 
pracy w dziedzinie polskiego lot­
nictw a sportowego.

Ponieważ la ta ją  obaj oddaw- 
na i w  niejednej nieraz, ciężkiej 
znajdowali się opresji — znają 
oni „nawylot" wszystkie bolączki 
i niedomagania sportu powietrz­
nego — niezależnie od jego nie­
wypowiedzianego uroku.

Postęp w  technice lotniczej do­
prowadził lotnictwo w dobie 
obecnej do stanu, bliskiego do­
skonałości. Doszliśmy do tego, że 
niektóre dzisiejsze samoloty tu ­
rystyczno - sportowe elim inują 
praw ie wszelkie niebezpieczeń­
stwo latania. Możemy więc mię­
dzy innemi zmniejszać dowolnie 
szybkość lądowania zapomocą 
pewnego rodzaju hamulców po­
wietrznych, siadać na bardzo 
nawet niedogodnych i krótkich 
terenach dzięki specjalnym  ko- 
łom-pneumatykom oraz szybo­
wać bez troski w  przestrzeni po- 
wiietrznej dzięki coraz to dosko­
nalszym silnikom. Jednakże — 
wszystkie te zdobycze postępu 
dotyczą bądź przebyw ania pła- 
towoa w naturalnym  mu żywio­
le, t. j. w powietrzu — bądź mo­
mentu zetknięcia się jego z zie­
mią czyli lądowania, nie rozwią­
zując kw estji swobodnego poru­
szania się samolotu na ziemi. 
Zdanie to wywołać może słuszną 
uwagę, że samolot jest do tego, 
by la tał w powietrzu a nie jeź­
dził po ziemi. Praw da! Lecz zda­
rzają  się w ypadki (a każdy lot­
nik zna je doskonale), kiedy p ła­
towiec musi przejechać większą 
lub m niejszą odle^ość na ziemi, 
a jeśli to jest niemożliwe trzeba 
go rozmontować i przetran­
sportować końmi do miejsca 
przeznaczenia. W ypadkiem  ta ­
kim jest „przymusowe lądowa­
nie".

Ponieważ o wyborze terenu 
rozistrzyga w tedy zawsze tylko 
przypadek — rzadko się zdarza, 
by samolot wylądow ał przym u­
sowo tak  szczęśliwie, że pilot ma 
możność łatwego zdobycia pomo­
cy technicznej, o ile mu je j za- 
Jjrakło.

Są też i inne w ypadki poza 
przymusowem lądowaniem — 
kiedy pilot sportowego samolotu 
mocno jest skrępowany nieunik­
nioną koniecznością „stróżowa­
nia" w łasnej maszyny. Zdarza 
się to przy lądowaniu w miejsco­
wościach, nie posiadających bo­
daj prowizorycznych lądowisk. 
W w ypadkach takich — o ile 
nawet znajdzie się opiekun przy­
godny, którem u można powie­
rzyć płatowiec — pilot zmuszo­
ny jest iść do celu swej podróży 
pieszo, co może mu często zająć 
więcej czasu... niż jego cała po­
dróż powietrzna!

Przytoczone powyżej sytuacje 
— doskonale znane braciom Dzia- 
lowskim z p rak tyk i — nie da­
w ały spokoju, pobudzając ich 
do bezustannej myśli nad tern, 
jakby  złemu zaradzić i zapo^ 
biec tym  dotkliwym  niedogodno­
ściom wspaniałego sportu lotni­
czego. Ponadto — starszy z b ra ­
ci — sierżant Stanisław Dzialow- 
■̂ ki, k tóry  ma za sobą szereg lo­
tów „sanitarnych" m yślał tern 
więcej o tym  szkopule, iż znane 
mu są doskonale trudności lądo­
w ania i startu  w takich w ypad­
kach. „Loty sanitarne" polegają 
na wezwaniu samolotu sanitarne­
go do jak iejś zapadłej nieraz 
miejscowości dla najszybszego 
c dstawienia do szpitala w w y­
padku nagłej i ciężkiej choroby. 
Oczywista rzecz, że pilot samo­
lotu sanitarnego ma dużo trudno­
ści z lądowaniem i startem  z cięż­
ko chorą osobą z przygodnego te­
renu. To też jest nim zawsze bar­
dzo w ytraw ny i doświadczony 
lotnik.

Pewnego dnia wreszcie — 
dzielni bracia-lotnicy w padli na

pomysł — zupełnie prosty w  swej 
zasadzie, a jednocześnie wręcz 
sensacyjny: konstrukcji, łączącej 
samolot z samochodem, k tórą na- 
zw'^ali „aeromobilem“.

Jak  w idać z rys. 1 — „aero- 
mobil" w stanie normalnym 
przedstawia się na pierwszy rzut 
oka ja k  zw ykły samolot współ­
czesny o oszklonej bmuzynie 
i szeroko rozstawionem podwo­
ziu.

Po bliższem przyjrzeniu się 
jednakże — uwagę naszą zwróci 
trzecie koło, znajdujące się pod 
kadłubem  i tworzące dodatkowe, 
tylne podwozie dla poruszania 
się „aeromobilu" po ziemi. Spe­
cjalna konstrukcja kadłuba, k tó­
ry  składa się z 2 części pozwala 
na natychmiastowe odłączenie 
tylnej części oraz skrzydeł — 
poczem „aeromobil" staje się 
zw ykłym  samochodzikiem (rys. 
2), k tóry  rusza żwawo w drogę 
przy pomocy małego, dodatkowe­
go silnika automobilowego lub 
też połączenia kardanowego od 
silnika lotniczego, znajdującego 
się na przedzie maszyny. Jedną 
z ciekawych cech „aeromobilu" 
są jego przednie koła sterowane 
kierunkowo.

Bracia Działowscy, którzy w y­
nalazek swój, jako zupełnie 
oryginalny, zastrzegli w  Urzędzie 
Patentow ym  Rzplitej Polskiej — 
opracowali drobiazgowo każdy 
szczegół w konstrukcji „aero­
mobilu", do tego stopnia, że nie 
zapomnieli naw et o dynamostar- 
terze do zapuszcżania silnika i 
zapalania lamp samochodwych, 
znajdujących się na przodzie 
maszyny.

A więc — pomysł, techniczne, 
drobiazgowe obliczenia i model 
już są. Obecnie chodzi o to, by 
Avykonać w praktyce prototyp 
„aeromobilu" i puścić go „na 
ląd i morze... powietrzne".

Czy uda się to Działowskim — 
jłrzy ich skromniutkich zaso­
bach m ater jalnych ?

T. K.

,Aeromobil" DKD IX w stanie normalnym. „Aeromobil" z odjątemi skrzydłami tworzy samochodzik.
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POGADANKI SĄDOWE
Zadanie Nr. 2.

(W arunki i nagrody identyczne 
jak  dla zadania Nr. 1 z „pogada­
nek sądowych", które były  po­
dane w  Nr. 8 „W iarusa" z 1931 r.)

Treść sprawy.
St. wachmistrz żandarm erji Z., 

komendant posterunku żandar­
m erji w miejscowości X., powie­
dział o st. sierżancie A. z N. p. p., 
że będąc na froncie krad ł konie.

Doniesienie.
W  doniesieniu żandarm erji, ze- 

stawionem na mocy przeprow a­
dzonych dochodzeń i skierowa- 
nem do W^ojskowego Sądn Rejo­
nowego w m. Y., spraw a została 
przedstawiona w sposób nastę­
pujący.

W p. p. N. od czasu wojny 
polsko-bolszewickiej był st. sierż. 
A. G dy rok temu przybył do te j­
że miejscowości X., gdzie jest o- 
becnie zakw aterowany N. p. p., 
st. wachm. żand. Z. i objął tam 
posterunek żandarm erji, między 
nim a st. sierż. A. stosunki uło­
żyły się jak  najgorzej. O baj pod­
oficerowie ciągle się ze sobą kłó­
cili to o klucz od scbowanka z 
węglem, to o klucz od strychu 
i byli do siebie usposobieni wro­
go. W miesiącu m aju 1931 r. 
przyjechał w odwiedziny do ko- 
legów-podoficerów N. p. p. żan­
darm  W., k tóry  przedtem służył 
w tym  pułku. Żandarm W. za­
trzym ał się u  sierżanta C. (z N. 
p. p.) i następnego dnia po przy- 
jeździe udał się na posterunek 
żandarm erji, aby się tam  zamel­
dować, jako że jest w miejscowo­
ści X. Żandarm Ŵ . zameldował 
się więc u st. wachmistrza Z. a 
potem w dał się z nim w rozmo­
wę i zaczął opowiadać mu, że 
st. sierż. A. w yraża się o nim lek­
ceważąco i odgraża się, iż „nau­
czy moresu st. wachm. Z.". Na to 
st. wachm. Z. miał jakoby po­
wiedzieć, że st. sierż. A. ma grze­
chy na sumieniu, bo podczas 
wojny polsko-bolszewickiej kradł 
konie.

Po te j rozmowie ze st. wachm. 
Z. żandarm  W. udał się do st. 
sierż. A i powtórzył mu, że jest 
podejrzew any przez komendanta 
posterunku żandarm erji o k ra ­
dzież koni na froncie. St. sierż. 
A. zażądał od żand. W. aby mu 
treść swej rozmowy ze st. 
wachm. Z. podał na piśmie. Gdy

żand. W. to uczynił st. sierż. A. 
skłonił do podpisania się na tym  
samym arkuszu plut. B. z N. p. 
p., k tóry  był świadkiem przy po­
danej rozmowie żand. W. ze st. 
sierż. A.

St. sierż. A. złożył meldunek 
o calem zajściu do dowódcy N. 
p. p., prosząc o skierowanie spra­
wy na drogę sądową. W meldun­
ku tym  st. sierż. A. żalił się, że 
st. wachm. Z. ciągle go znieważa, 
że w obecności starszych sierżan­
tów pułku C. i D. nazw ał go 
„durniem", „draniem" i t. p. a  do, 
żand. W. powiedział, iż jest zło­
dziejem, bo kradł na froncie ko­
nie...

Wniosek o ukaranie.
O ficer sądowy przy Wojsk. 

Sądzie Rejonowym w m. Y. skie­
rował sprawę do tegoż sądu, 
oskarżając st. wachm. Z. o to: 
„że w miesiącu m aju 1931 r., da­
ty bliżej nie ustalonej w  m. X., 
powiedział do żjandarma W. pod­
czas meldowania się u niego te­
goż żandarma, iż st. sierż. A. 
z N. p. p. dopuszczał się podczas 
w ojny kradzieży koni, czem po­
pełni! w ystępek zniesławienia z 
art. 531 k. k. z 1903 r."

Rozprawa główna.
Na rozprawie głównej W. S. 

Rej. w m. Y., która się odbyła 
w lipcu 1931 r., doniesienie k ar­
ne żandarm erji znalazło całkowi­
te potwierdzenie z tern jednak, 
że zostały bliżej wyjaśnione mo­
menty: złych stosunków między 
podoficerami Z. i A., — zarzutu 
postawionego przez st. wachm. Z. 
sierżantowi A. oraz roli jak ą  ode­
grał w całej sprawie żandarm  W. 
Z całości rozpraw y wynikło, że 
nietyłko st. sierż. A. był nie­
przychylnie usposobiony do st. 
wachm. Z. ale i szereg innych 
podoficerów pułku N. a to z po­
wodu jego służbowej działalno­
ści, k tóra im z rozmaitych wzglę­
dów nie dogadzała. O tych sto­
sunkach musiał wiedzieć żan­
darm W. przed udaniem  się z 
meldunkiem na posterunek żan­
darm erji, choćby dlatego, że za­
mieszkał po przyjeździe u st. 
sierż. G., na którego w  swym 
m eldunku powoływał się st. sierż. 
A. do dowódcy pułku.

Oskarżony st. wachm. Z., po­
siadający zresztą dobre opinje 
swych przełożonych, przyznał 
się do tego, że o jakoby popeł­

nianych nadużyciach na froncie 
przez st. sierż. A. mówił do żan­
darm a W. ale nie w tej for­
mie, jaką  mu zarzucał wnio­
sek o ukaranie. Oskarżony tw ier­
dził, że to żart. W. powiedział: 
,.ktoś mi mówił w pułku, że po­
dobno, st. sierż. A. podczas woj^ 
ny kradł konie na froncie". 
Oskarżony dodał też, że st. sierż. 
A. stale zachowywał się w  sto­
sunku do niego wyzywająco, 
arogancko i zaczepnie.

Świadek żand. W., k tóry  sta­
wił się na rozprawę w cywilnem 
ubraniu, gdyż w tym  czasie 
przeszedł już do rezerwy, po­
twierdził, iż, rzeczywiście, o ile 
sobie przypomina st. wachm. Z. 
powiedział mu: „ktoś mi mówił 
w pułku i t. d." Na pytanie są­
du świadek żand. rez. W. podał, 
że rozmowę ze st. wachm. Z. po 
meldunku u niego uważał za roz­
mowę pryw atną i dlatego jej 
treść powtórzył st. sierż. A. a  po­
tem dał mu ją  na piśmie.

St. sierż. A. powtórzył na roz­
prawie, że wobec st. sierżantów 
C. i D. oskarżony w yzyw ał go od 
„durni", drani" i t. p.

Pytania do odpowiedzi.
1. Czy sąd uznał oskarżonego 

st. wachm. żand. Z. winnym?
2. jeśli uznał w innym  to z ja ­

kiego artykułu: 530 k. k. 03 r. czy 
też 531 k. k. 03 r.?

3. jeśli go uznał winnym  to na 
jaką  skazał go karę?

4 — pytanie obowiązkowe tyl­
ko dla podoficerów pracujących 
w sądownictwie — czy oficer są­
dowy powinien był poczynić kro­
ki w kierunku rozszerzenia oskar­
żenia z powodu nazyw ania przez 
oskarżonego st. sierż. A. wobec 
podoficerów C. i D.: „durniem", 
„draniem" i t. d.?

Dla ułatw ienia odpowiedzi po­
daję treść cytowanych artyku­
łów. Art. 530 k. k. 03 r. brzmi: 
„winny um yślnej obrazy osobi­
stej przez obejście się lub w y­
rażenie się, hańbiące obrażonego 
łub członka jego rodziny, cho­
ciażby zmarłego, — za tę znie­
wagę będzie karany aresztem łub 
grzyw ną do 1000 zł."

Art. 531 k. k. 03 r. brzmi: 
„winny zniesławienia przez roz­
głoszenie, choćby w nieobecności 
zniesławionego, hańbiącej go o- 
kołiczności, za tę zniewagę bę­
dzie karany zamknięciem w wię­
zieniu na czas do miesięcy 6."

Mjr. Boramski.
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NA P OL S KI E M MORZU
Kto był tego la ta w G dyni (a 

była tam  niejedna wycieczka 
podoficerska), ten nie marnował 
czasu, ly le  bowiem każda chwi­
la spędzona na wybrzeżu przy­
nosi nowych wrażeń, tyle uczy, 
tyle daje radości i dum y każde­
mu szczeremu Połakowi, że ci co 
lam  nie byli mogą śmiało innym 
zazdrościć.

Boć przecież serce się raduje 
na widok tego pełnego okrętów— 
dziś właśnie w dobie kryzysu 
ekonomicznego — portu, okrętów 
wśród których są nasze własne 
parowce ti^ansatlantyckie, odpły- 
w^ające do Ameryki z kompletem 
pasażerów, okrętów, gdzie po­
ważny odsetek stanowią parowce 
niemieckie, zaw ijające tu właśnie 
a nie do pobliskiego Gdańska.

No a przedewszystkiem sier­
pień był dla naszej m arynarki 
w ojennej miesiącem uroczystym. 
N ajprzód bowiem 15 — w dzień 
święta żołnierza polskiego, odby­
ła się na pokładzie O. R. P. „Bał­
tyk" uroczysta promocja piętna-* 
stu absolwentów Szkoły Podcho­
rążych Mar. Woj. na podporucz­
ników. W cztery zaś dni później 
po raz pierwszy zaw itała na pol­
skie wody — polska łódź pod­
wodna „Ryś".

„Ryś" pod dowództwem kpt. 
mar. Szystowskiego, m ając na po­
kładzie całkowicie polską za­
łogę, przebył daleką drogę z 
Cherbourga do G dyni przy burz­
liwej pogodzie w ciągu pię­
ciu dni. Załoga, wśród której 
znaczny odsetek stanowią podofi­
cerowie zawodowi, czuła się 
świetnie i w prost radow ała oczy 
swym dziarskim  wyglądem. A 
trzeba wiedzieć, że daleka podróż

na łodzi podwodnej, w ciasnych 
pomieszczeniach wewnętrznych, 
bez dopływu świeżego powietrza 
nie należy do przyjem nych.

Mieliśmy też w izyty okrętu 
szkolnego francuskiego „Ancre" 
(kanonierki-awiza 600 tonn w y­
porności, szybkość 21 węzłów — 
4 działa 10 cm, 2-przieciwlotnicze, 
J20 ludzi załogi), oraz dywizjonu 
szkolnego królewsko-italskiej m a­
rynarki, złożonego z fregat żaglo^ 
wych „Amerigo Yespucci" i „Cri- 
stoforo Colombo". l'e ostatnie —

Wręczenie dyplomóro absolwentom 
Szkoły Ppdch. Mar. Woj.

Uroczyste podniesienie bandery na 
O. R. P. Bałtyk

nowoczesne okręty po 3000 tonn, 
zbudowane dokładnie nakształt 
starożytnych, służą specjalnie do 
szkolenia kadetów  Akadem ji 
Morskiej i p ływ ają obecnie z 200 
uczniami pod dowództwem kontr­
adm irała Cavagnari.

O kręty italskie po przybyciu 
na redę w  G dyni pow itały Pol­
skę salutem 21 strzałów, na k tó ­
ry  w rów nej liczbie odpowie­
dział nasz „Bałtyk". Admirał 
włoski przybył rewizytować 
naszego dowódcę floty na ozdo­
bionej flagami pięknej mo­
torówce, przyczem powszechną 
uwagę zwracało dwóch trad y cy j­
nie bosych m arynarzy, stojących 
z bosakami na dziobie i rufie. 
Marynarze ci w  chwili wejścia 
adm irała na pokład „Bałtyku" i 
uderzenia włoskiego hym nu przez 
orkiestrę m arynarki wojennej, 
zdjęli jednocześnie czapki, nie 
puszczając zresztą boisaków.

Na okrętach włoskich są wogó- 
le pielęgnowane piękne średnio­
wieczne tradycje. Podnoszenie 
i opuszczanie bandery odby­
wa się przy akom panjamencie 
salw karabinow ych i dźwię­

kach hym nu narodowego. Go­
ści przybyłych wieczorem na 
pokład admiralskiego okrętu, 
oprowadzali m arynarze ze sta- 
rożytnemi lampami w rękach. 
Przed apartam entam i adm ira­
ła stał w artow nik z halabardą.

Z okazji pobytu gości italskich 
nurkowie polscy mieli pole do 
popisu. Bowiem okręt adm iralski 
urw ał na redzie kotwicę, którą 
mu mimo sztormowej fali odna­
lazł na głębokości piętnastu me­
trów  i uw iązał nurek z naszej 
motorówki również „Nurkiem" 
zwanej.

Potem okręty włoskie poszły 
do Gdańska, gdzie w śród staro- 
żytnych a czasy królów polskich 
pam iętających murów, rozległy 
się po „marszu królewskim* i 
faszystowskiej „Giovinezzi", 
dźwięki hym nu polskiego, grane­
go na cześć oficerów, stacjonują­
cych tu  naszych okrętów w ojen­
nych.

Poza tern odbyły się dw ukrotnie 
regaty—raz dla podchorążych— 
drugi raz dla załóg, przyczem 
sprawność osad szalup wiosło­
wych i sterników żaglówek nie 
pozostawiała nic do życzenia. 
W tym  czasie dowódca floty 
osobiście w ypróbował nowy typ  
„dziesiątki" wiosłor^\^o-żaglowej, 
zbudowanej przez w arsztaty por­
towe w Gdyni.

Jednem słowem Polska na mo­
rzu rośnie i potężnieje. Pracujm y 
więc dalej wytrw ale, bo morze 
to wolność i bogactwo narodu. 
P racujm y i pam iętajm y, że tylko 
flota wojenna morze to zachować 
nam będzie w stanie.

Nemo.

Wręczenie szabli primusowi Szkoły 
Podch. Mar, Woj.
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA KOLONJALNA
W PARYŻU

Dn. 6 m aja b. r. Prezydent 
Republiki Francuskiej dokonał 
otwarcia Międzynarodowej W y­
staw y Kolonjalnej w  Paryżu. 
Oprócz F rancji uczestniczą w 
niej także Belgja, Włochy, Stany 
Zjednoczone, Holandja, D anja 
i Portugałja. W ystawa mieści się 
w łasku Yincennes, zajm ując 
przestrzeń 110 hektarów. Ma-* 
lownicze bram y, wieże i paw i­
lony w abią wzrok już zdaleka. 
Płynący w artką fałą różnoję­
zyczny tłum, przew ala się bez­
ustannie przez wystawę, zapeł­
niając szczelnie pawilony, zwła­
szcza w dnie świąteczne. 
Nierzadko słyszy się i język 
polski, naw et między funk- 
cjonarjuszam i miejscowy­
mi.

W ystaw a ma na celu prze­
dewszystkiem przedstawie­
nie potęgi, obszaru i bo­
gactwa francuskiego impe- ^
rjum  kolonjalnego, liczące- ^
go 10,250.000 km “ w stosun­
ku do metropolji (Francji 
kontynentalnej) l i c z ą c e j  
551.000 km^ (Polska 338.00Ó 
km"*). Szczególnie w A fry­
ce stworzyła sobie F rancja 
potężne państwo kołonjałne, o- 
bejm ujące praw ie całą Afrykę 
północną i zachodnią; jest to 
rezultat długich i uciążliwych 
wojen i w ypraw, oraz uporczy­
wych wysiłków, ti*wających już 
od stu łat. Dziś północna A fryka 
ze swojemi wspaniałemi komuni­
kacjam i i dużym odsetkiem 
rdzennej ludności francuskiej 
(szczególnie w  Algier ji) stanowi 
nową, rozw ijającą się wspaniale 
dzielnicę Francji. Kolonjalny do­
robek F rancji jest tak  imponu­
jący, że jest się czem pochwalić. 
A nie należy zapominać o zna­
czeniu handlowem tych zamor­

skich posiadłości; na 36 mil ja r­
dów franków  rocznego obrotu 
handlowego Francji, — kolon je 
uczestniczą liczbą 17 mil jardów, 
a więc dają blisko połowę całe­
go obrotu.

Na wystawie reprezentowane 
są wszystkie przejaw y życia 
i ku ltury  mieszkańców, fauna 
i flora, bogactwa mineralne i 
przemysł poszczególnych posia­
dłości. Poza tern sprowadzono ca­
ły szereg typów  krajowców z od­
ległych krain, zbudowano orygi­
nalne domy, chaty i kawiarnie, 
nadając każdemu zakątkowi

Pawilon lasów kolonjalnych.

swoiste piętno. Widzi się więc łu­
dzi różnych ras, plemion i szcze­
pów.

U wejścia spotykam y potężny 
pałac informacji, zaw ierający 
biura inform acyjne o szczegółach 
poszczególnych kolonij, ich han­
dlu i t. d., oraz biuro prasowe; 
znajduje się także kinematograf.

Jako jeden z pierwszych znaj­
duje się pawilon M adagaskaru 
z charakterystyczną wieżą. Po­
tężna ta  wyspa o 585.000 km"' 
powierzchni, została pierwotnie 
zajęta w r. 1773 przez M aury­
cego Beniowskiego, konfederata

barskiego dla korony francu­
skiej.

G dy później Beniowski ogłosił 
się samodzielnym władcą wyspy, 
h rancuzi wysłali przeciwko nie­
mu okręt wojenny i w walce stąd 
w ynikłej zginął Beniowski.

W yspa przechodzi różne kole­
je i ostatecznie w r. 1895 została 
zajęta na stałe przez F rancu­
zów.

Misje katolickie i protestanckie 
wystawiły w ładnych pawilo­
nach obfity m aterjał, ilustrujący 
ich działalność kulturalną w róż­
nych krajach. Praca misyj, przy 

której wielu m isjonarzy po­
niosło śmierć męczeńską, — 
przyczyniła się w dużym 
stopniu do podniesienia po­
ziomu kulturalnego krajow ­
ców, a to drogą zakładania 
szkół, szpitali, przytułków, 
w arsztatów i t. d.

Na początku „Grandę 
Avenne des Gołonies Frań- 
ęaises" znajduje się cała 
grupa pawilonów reprezen­
tujących pomniejsze koło- 
nje francuskie, jako to G u­
janę francuską (miejsce ze­
słania skazańców na długo­

letnie przymusowe roboty w nie­
zdrowym klimacie), Ind je fran­
cuskie (malutkie kolon je — 510 
km^ pozostałość z rozległych on­
gi posiadłości, obecnie angiel­
skich) wyrzeże Somalisów (Dji- 
bouti nad morzem Czerwonem 
prowadzące potężny handel z ca­
łą Abisynją, o rocznym obrocie 
mil jard  franków) dalej mamy 
pawilon w ysp O ceanji (Tahiti, 
huamotu i t.d.). Nowej Kałedonji 
(o zdrowym klimacie z różnemi 
plantacjami). M artyniki (produ­
kującej świetny rum, kawę, 
kakao i t. d., nawiedzanej

świątynia Angkor-Vat. Dziedziniec pawilonu marokkańskiego.
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Groard/a beja Tunisu.

jednakowoż przez groźne trzłj- 
sienia ziemi — w ulkan Mont 
J^ele), wysp Reunion i G wadelu­
py. Wszędzie widzimy liczne 
zbiory miejscowych wyrobów, 
m aterjałów , strojów, fab ryka­
tów i t. d., wszystko ilustrowane 
grafikami, fotografjam i; są i fi- 
gur̂ T̂  woskowe, oraz widoki po­
szczególnych miejscowości spo­
rządzone sposobem panoram icz­
nym, zwykle bardzo ładne.

l eraz zbliżamy się do im ponu­
jącego i widocznego zdaleka bu­
dynku, stanowiącego „clou“ w y­
staw y; jest to główny pawilon 
indochiński będący dokładną 
reprodukcją starej św iątyni 
Angkor-Vat. Kilkopiętrowy bu­
dynek, posiadający odpowiednie 
otoczenie, którego sztuczne rzeź­
by w ykonane są łudząco wiernie, 
robi napraw dę podniosłe w raże­
nie. Pawilon ten należy do całej 
grupy pawilonów reprezentują­
cych kra je  należące do francu­
skich Indochin, a to: Kochinchi- 
na, Kambodża, Annam, Tonkin 
i Laos. Prowincje te gęsto zalud­
nione przez pracow itą ludność 
żółtej rasy (w Annamie wynosi 
gęstość zaludnienia około 250 
ludzi na 1 km^), dobrze zagospo­
darowane, o licznych kopalniach 
i w ielkiej hodowli bydła stano­
wią jedną z podstaw bogactwa 
kolonjalnego Francji.

Teraz zbliżamy się do ^ u p y  
czerwonych budynków , budow a­
nych bardzo oryginalnie sposo­
bem krajow ców  — stanowiących 
pawilony fran cu sk i^  A fryki za­
chodniej (Senegal, Gwinea, Da- 
homey, M aurytanja, Sudan i t. 
d.) zamieszkałej przez 13,5 mi- 
Ijonów m urzynów o najczarniej­
szej skórze i najbardziej regular­
nych rysach. Każdy z tych

szczepów mówi innym  językiem, 
tak, że na tym  terenie istnieje 
około 100 różnych djalektów  m u­
rzyńskich. Faktor ja, handlarze 
i rzemieślnicy czarni sprzedają 
na miejscu różne krajow e w yro­
by. Kilka wielbłądów obsługiwa­
nych przez krajowców, służy pu ­
bliczności, k tóra tłumnie korzysta 
z te j przejażdżki. Restauracja 
afrykańska z oryginalną m uzyką 
krajowców znajduje się również 
na miejscu.

Za pawilonami francuskiej 
A fryki podzwrotnikowej wzno­
szą się budynki poświęcone 
Trancuskim wojskom kolonjal- 
nym („Forces d‘O utrem er“) ; 
pierwszy z nich z wysoką wieżą 
jest czemś w rodzaju panteonu.

Wieża Madagaskaru.

wzniesionego na cześć tych 
wojsk.

Zebrane tu  wszystkie cho­
rągwie poszczególnych oddzia­
łów odwiedza publiczność z 
obnażoną głową; okazali żuawi 
w malowniczych strojach strze­
gą tych pam iątek.

D rugi budynek jest właści­
wym  pawilonem wojsk kolonjal- 
nych, w  którym  zebrano liczne 
zbiory mundurów, broni i t. p. 
zabytków, oraz obrazy przedsta­
w iające poszczególne bitw y z e- 
poki podbojów. Irzeba bowiem 
zrozumieć, że rozwój kolonij to 
dzieło przedewszystkiem wysił­
ków wojskowych, gdyż u ja rz ­
mienie niektórych szczepów, 
zwłaszcza arabskich, napotykało 
na zacięty opór. Świeżo pozo­
staje w  pamięci potężne pow sta­
nie Abd-el-Krima w Marokku,

którego Hiszpanie sami nie po­
trafili zgnieść. Wysiłek kolonjal- 
ny F rancji podwoił się szczegól­
nie po klęsce w r. 1871, kiedy to 
f rancuzi przerzucili całą swą 
ekspansję w  kierunku rozwoju 
kolon jalnego. Wszyscy więksi 
wodzowie francuscy brali udział 
w w alkach kolonjalnych, a  je ­
den z nich marszałek Lyautey 
jest generalnym komisarzem wy- 
sta\s^.

Nadzw yczajnie ciekawy i ory­
ginalny jest zakątek poświęcony 
Afryce północnej (grupa paw i­
lonów Marokka, Tunisu i Alge- 
ru). Zakątek ten nosi zupełnie 
arabski charakter dzięki stylo­
wym  budynkom, minaretowi, k a­
w iarni arabskiej, sklepom i t. d., 
oraz przew ijającym  się licznym 
Arabom.

D alej znajdu ją  się duże paw i­
lony Belgji, potężny pawilon 
Włoch (pod strażą włoskich 
wojsk kolonjalnych), oraz paw i­
lon Holandji (odbudowyw‘any po 
pożarze). Bardzo miłą dla nas Po­
laków  niespodzianką jest w ysta­
wienie przez Stany Zjednoczo­
ne w swoim budynku, pam iątek 
po Kościuszce i Pułaskim ; budy­
nek ten jest w ierną kop ją  rezy­
dencji bohatera Stanów — Je­
rzego W aszyngtona — Mount 
Vernon (z r. 1786).

l a k  się przedstaw ia w kró t­
kim zarysie w ystaw a kolonjalna 
w Paryżu, ilustrująca dokładnie 
dorobek kolonjalny Francji, sta­
nowiący jeden z fundam entów 
je j mocarstwowej potęgi.

Wrażenie, które zostawia po so­
bie w ystaw a jest niezwykłe. Im ­
ponuje różnorodnością ekspona­
tów i bogactwem architektury. 
Mimowoli nasuwa się porównanie 
z Powszechną W ystaw ą Krajową.

E. Q.

Oryginalna fontanna.
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PODOFICER NA STRAŻY POPRAWNOŚCI JĘZYKA
G dyby ktoś zechciał się potru- 

dzić i porównał wydawnictwa 
wojskowe, zwłaszcza regnlami- 
ny, przepisy i podręczniki, w y­
dawane w pierwszych latach nie­
podległości z obecnemi, przeko­
nałby się naocznie, jak  dalece 
wielki postęp dokonał się w woj­
sku pod względem przestrzega­
nia poprawności i czystości ję ­
zyka. Osiągnięte dotychczas w y­
niki są owocem wytężonej pracy 
zbiorowej, pokierowanej prze­
widująco i celowo zarządzeniami 
władz kierowniczych. Do u- 
sprawnienia języka wojskowego 
oraz do wyrobienia słownictwa 
tej dziedziny przyczynił się 
przedewszystkiem W ojskowy In­
stytut Naukowo-W ydawniczy, w 
którego ramach pracuje referat 
słownictwa, powołany do prac 
około słownictwa wojskowego 
oraz do nadzorowania popraw ­
ności językowej wydawnictw 
wojskowych. Osiągnięcie stanu 
obecnego nastręczało niemało 
trudności, które łatwo ocenić po 
zastanowieniu się nad w arunka­
mi, w jakich tworzył się i rozwi­
ja ł język wojskowy wyzwolonej 
Polski. Brak żywej tradycji w ła­
snego wojska stałego stanowił 
tiudność podstawową i zasadni­
czą. W ysiłki przedwojennych or- 
ganizacyj wojskowych oraz for- 
m acyj tworzonych w czasie 
wojny, chociaż również w dzie­
dzinie urabiania języka wojsko­
wego wytężone i twórcze, nie 
mogły oczywiście zastąpić syste­
matycznej, na dziesiątki i setki 
lat rozłożonej pracy wojska sta­
łego. Następna trudność w ynika­
ła z rozbicia na zabory. Polacy,

służący w wojskach obcych 
przejmowali, nieraz bezwiednie, 
nietyłko obcy system myślenia 
wojskowego, lecz również zasób 
wyrazów i styl. Stąd pstrokaciz- 
na szaty języka początkowych 
wydawnictw  wojskowych, ro­
jących się od grubych i rażą­
cych błędów oraz naleciałości. 
Trzecia wreszcie trudność była 
następstwem ubóstwa polskiego 
słownictwa technicznego pozo­
stającego od wieków w jarzmie 
niemieckiem. Doceniając zarów­
no trudności jnż pokonane jak  i 
osiągnięte wyniki, niepodobna 
oczywiście poddawać się złu­
dzeniom. Do jakiej takiej dosko­
nałości w omawianej dziedzinie 
jeszcze nam daleko. Zwłaszcza 
wiele do życzenia pozostawia 
poprawność językow'a w życiu 
służb owem for macy j  wojsko­
wych. Wśród nawału zajęć prze­
łożeni nie zawsze m ają czas i 
ochotę do poprawiania grubych 
nieraz błędów językowych, po­
pełnianych przez podwładnych 
W’ korespondencji służbowej oraz 
|)rzy szkoleniu szeregowych. 
1'odwładni najczęściej nie doce­
niają doniosłości zagadnienia po­
prawności językowej a jeżeli 
doceniają, to ani nie zdają sobie 
dokładnie sprawy z istoty i ro­
dzajów błędów języków, ani nie 
wiedzą jak  n'ajsknteczniej je ple­
nić. Skutek jest ten, iż wo­
bec wielkie zaraźliwości błę­
dów językowych, język służ­
bowy w formacjach wojsko­
wych częstokroć stanowi żałasną 
karykaturę języka książkowego. 
Oczywiście, trudno wymagać, 
aby pismo służbowe, powiedz-

Próba konia. Mai. Brandt.

my w sprawie w arsztatu szew­
skiego łub pralni, było napisane 
stylem literackim. W ystarczy, je ­
żeli będzie napisane popraw nie i 
napraw dę po polsku. Bo prze­
cież posługiwanie się wyrazam i 
połskiemi, to jeszcze nie w szyst­
ko; trzeba aby porządek, szyk 
wyrazów był polski, aby budo­
wa zdań odpowiadała duchowi 
języka polskiego.

Nie ulega wątpliwości, że w 
dziedziniie te j otwiera się 
wdzięczne pole pracy dla pod­
oficerów, świadomych swojej 
roli i stanowiska. Przy dobrych 
chęciach każdy z nich w swoim 
zakresie działania, czyto jako 
instruktor czy też jako pracow ­
nik biurowy, mógłby w ydatnie 
przyczynić się do rozszerzenia i 
utrwalenia poprawności języka 
w wojsku. A praca ta w arta  jest 
zachodu. Osobnik nie um iejący 
wprawnie w ładać językiem  oj­
czystym naraża się na śmiesz­
ność, jego inteligencja staje 
pod znakiem zapytania. I nie 
można uniewinniać siebie ani 
brakiem sposobności, ani nie- 
sprzyjającem i w arunkam i, ani 
iijemnemi wpływ am i środowi­
ska. Kto mimo uświadomienia 
sobie własnych braków  nie p ra ­
cuje nad sobą i nie stara się uzu- 
])ełnić luk w /'akresie w ykształ­
cenia językowego, stanowiącego 
przecież ważny składnik w y­
kształcenia ogólnego, ten własno- 
wołnie pozbawia się doniosłego 
środka pomocniczego w osiąga­
niu powodzenia życiowego.

Poza tern nie wolno zapomi­
nać, iż dbałość o język ojczysty 
jest nakazem narodowym i oby­
watelskim. Zwłaszcza my, Pola­
cy, wiele, nieskończenie wiele za­
wdzięczamy rodzimemu języko­
wi; był on skutecznym orężem 
w walce o zachowanie narodo­
wości, stanowił główny czynnik 
przetrwania mroków niewoli.

Pragnąc dopomóc tym, którzy 
żywią podobne myśli, postaram  
się udzielić im kilku wskazówek 
praktycznych. Ograniczę się do 
podania tytułu i oceny k il­
imu pożytecznych podręczników, 
1 rudno bowiem w obrębie a r ty ­
kułu kusić się o zwięzłe cho­
ciażby ujęcie istoty zagadnienia. 
Ktoby chciał osiągnąć dobre i 
trw ałe wyniki, powinienby prze­
czytać odpowiednia gram atykę 
języka polskiego. W ielu z nas 
wyniosło z ław y szkolnej nie-
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przemożną niechęć do wszel- 
Icich gram atyk; trzeba jednak 
pam iętać o tern, że w wielu w y­
padkach zawinił nie tyle sam 
przedmiot, lecz raczej nieumie­
jętność nauczyciela lub popro- 
stu lenistw(ł ucznia.

Z pośród istniejących gram a­
tyk  można zalecić następujące, 
podane tu  w porządku w zra­
stającego stopnia obszerności i 
trudności: Kubiński R. Mała gra­
m atyka języka polskiego, (cena 
zł. 1.20); Drzewiecki K. Począt­
ki gram atyki języka polskiego z 
ćwiczeniami i przykładam i (zł. 
3.40); Spłamiński F. i Kubiński 
R. G ram atyka języka polskiego 
(zł. 5.40); Simn i ZawiUński. G ra­
m atyka języka polskiego (zł. 
4.80).

Niemałą trudność przedstawia 
opanowanie zasad pisowni pol­
skiej, ustalonych przez Polską 
Akademję Umiejętności. Trzieba 
koniecznie mieć pod ręką słow­
nik ortograficzny i radzić się go 
w w ypadkach nastręczających 
wątpliwości W dziedzinie tej 
obowiązuje podręcznik p. t.: 
Loś J. Zasady ortografji pol­
skiej i słownik ortograficzny 
(zł. 4.20). Znacznie obszerniejszy 
jest „M. Arcta, słownik ortogra- 
ficzny“, (zł. 10), przez to dogod­
ny, że podaje nietylko formy 
zasadnicze każdego wyrazu, ale 
i jego główne formy gram atycz­
ne. Objętościowo w prawdzie 
zwięzły, lecz celowo i przejrzy­
ście ułożony jest podręcznik p. 
t.: „Passendorfer A. Zasady p i­
sowni polskiej wraz ze słow­
niczkiem" (zł. 2). Książka ta 
prócz zasad pisowni i słownika 
zawiera zasady używ ania zna­
ków  przestankowych, ^vykaz 
skrótów, znaków graficznych i 
symbolicznych oraz podanie spo­
sobu dzielenia wyrazów. Z p i­
sownią wiąże się ściśle sprawa 
staw iania znaków przestanko­
wych. Istnieje w tym  względzie 
o«obnv podręcznik p. t.: „Heł- 
czijński J. Stawianie znaków 
przestankow ych" (zł. 1.60).

Z pośród podręczników, pi>̂  
święconych poprawności języ­
kowej (jraz wytknięciu błędów, 
wymienimy przedewszystkiem 
mjr. „Bałabana T . Poradnik języ­
kowy dla pracowników biuro- 
^A^ch" (zł. 2.90). Porndnik ten 
opracow any przez b. kierownika 
referatu słownictwa Wojskowego 
Instytu Naukowo-W ydawniczego, 
w ytyka i prosituje przedewszyst­
kiem błędy zdarzające się najczę­
ściej w  korespondencji i w ydaw ­

Przed wyjazdem na łomy.
Mai. Brandt.

nictwach wojskowych. Książka 
składa się z dw u części. PierAv- 
sza zawiera zasady ogólne, zwła­
szcza z zakresu składni. Część 
druga zawiera błędy językowe 
i w yrażenia obce, ułożone w po­
rządku alfabetycznym, oraz, po­
stać poprawną, lub też odpo^ 
wiednik polski.

Wiele można się nauczyć z 
książki p. t.: „Krasnomolski A. 
Najpospolitsze błędy językowa, 
zdarzające się w mowie i piśmie 
polskiem", (zł. 1.50). Praca boga­
ta w treść, i bardzo godna zale­
cenia, szkoda tylko, że niema 
układu słownikowego. Pod tym  
względem dobre usługi oddaje 
,.Zaw i lińskie 0,0 R. D ykcjonarz 
polski. Zbiór alfabetyczny zwro­
tów i w yrażeń niepewnych lub 
niejasnych" (zł. 1.50). Sporo ma- 
terjału  i dogodny układ posiada 
książka p. t.: „Wróblewski J. T. 
2000 błędów językowych, bar- 
baryzmów, dziwolągów i nowo­
tworów, ze wszystkich dzielnic 
Polski zebranych, w raz ze słow­
nikiem, jako też wzorki stylu 
urzędowego", (zł. 1.60). Pocho­
dzącym z Wielkopolski, Pomo­
rza. Górnego Śląska przyda się 
bardzo książka J. Bielińskiego 
p. t. „Błędy językowe". Poznań,
1922. (0.30 zł.). Autor zadał sobie 
trud Avyłowienia i napiętnowania 
germanizmów szpecących mowę 
Wielkopolan; na błędy te inni pi- 
•̂ zący o poprawności językowej 
nie zwracali takiej uwagi. Dobre 
usługi może oddać również świet­
nie ułożony podręcznik Sule~ 
rzyskie j J. p. t.: „ jak pisać bez- 
l:)łędn’e po polsku?" Poznań,
1923. Praca ta zawiera zasady 
pisowni oraz sprostowania błę­
dów językowych, ze szczególnem 
uwzględnieniem germanizmów. 
W ykaz błędów językowych, po­

pełnianych pod pływem języ­
ka rosyjskiego, podaje ,,Czar- 
kowskiego L. Słowniczek najpo­
spolitszych rusycyzmów. Wilno 
b. r." Wreszcie wobec nadm ier­
nego rozpanoszenia się w języku 
naszym w yrazów obcych, bez 
względu na istotną potrze­
bę przytoczę słowniczek Nie- 
dźwiedzkiego p- t.: „W yrazy cu­
dzoziemskie zbyteczne w  pol­
szczy znie". (zł. 1.50), oraz ob­
szerniejszy od niego „M. Arcta 
Małv słownik w yrazów obcych", 
(zł. 7.).

Ktoby pragnął pogłębić swą 
wiedzę w zakresie poprawności 
językowej a ponadto chciał się 
zapoznać z najbardziej piekące- 
mi i będącemi na czasie zagadnie­
niami w te j dziedzinię, temu zale­
ca się gorąco czytywanie „Po­
radnika Językowego", miesięczni­
ka poświęconego tym  sprawom 
(adres redakcji: Kraków, ul. 
wale 7, II p.. przedpłata roczna 
Avynosi 8 zł.). Byłoby dobrze, 
gdyby zarządy kasyn, świetlic 
i bibljotek wojskowych zechcia­
ły poprzeć to pożyteczne w ydaw ­
nictwo.

Przy końcu tych luźnych uwag 
na tem at czystości i poprawności 
języka w wojsku, przytoczę pa­
miętne słowa Jana Śniadeckiego, 
słynnego astronoma i uczonego, a 
zarazem wielkiego miłośnika ję ­
zyka ojczystego: „Niemało mowę 
ćmi i szpeci — pisze Śniadecki — 
cudzoziemszczyzna: to jest tok 
i sncsób wyrażenia myśli, wzięty 
7 f bcYch języków, a naszemu nie­
właściwy. Zle. zdaje mi się, sądzą 
ci, którzy rozumieją, że sie język 
l>ogaci, kiedy do swych zbiorów 
przyjm uje obce. Jest to owszem 
najkrótsza i bita droga do jego 
zguby..."

Tadeusz Sterzyński.
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NA S Z E  SPRAWY
MUNDUREK SIERŻANTA

Dzieci — są to małe stworzonka płci 
męskiej lub żeńskiej, stworzone na 
obraz i podobieństwo rodziców. Dzieci 
przeważnie są grzeczne i rodzice starają 
się je wychowywać na dzielnych oby­
wateli, a przedewszystkiem na woja­
ków.

Rodzice żywią dzieci i kochają dzieci 
(czasem tylko łoją skórę).

Rodzice również ubierają dzieci. Jak 
ubierają? Jeżeli to dziewczynka — to 
w sukienkę, jeżeli chłopczyk — to... w 
mundur starszego sierżanta lub innego 
plutonowego.

Bardzo to ładnie, gdy tatuś — star­
szy sierżant w spodniach galowych z 
ładnym lampasem — pro­
wadzi za rączkę swojegc> 
synka też starszego sier­
żanta i też w galowych 
spodniach.

Bardzo to jest miły i 
rzewny widok.

A że tam niektórego 
(przeważnie z tych stai- 
szych) na ten miły wi­
dok djabli biorą — to głup­
stwo.

Bo jakże, — czy to jaka 
zbrodnia, czy to jakie prze­
stępstwo, że chłopczyk pa­
raduje w mundurze star­
szego sierżanta lub pluto­
nowego.

lak, zbrodni w tern nie 
widzę, przestępstwa niema 
ani cienia, ale to... nie 
wypada, to zakrawa na parodję.

Bo i jakże może stary podoficer po­
zwolić na takie lekceważenie tego stop­
nia, na zdobycie którego nieraz łata 
pracował. Dlaczego tak lekko traktuje 
ten stopień nieraz krwawo zdobyty?

Jeżeli już koniecznie chcesz, by syn 
twój nosił mundur, to ubierz go w pro­
sty bez odznak mundur żołnierski. 
Ubierz go w strój smętnego rycerza 
Don Kiszota łub jego szlachetnego 
giermka Sancho Rancho. Też bardziej 
ładny strój i stosowny dla małego i 
dzielnego chłopczyka.

Poco koniecznie musi być ubrany w 
mundur starszego sierżanta — czy to 
starszy sierżant sroce z pod ogona 
wypadł?

Andrzejewski Kazimierz, 
st. sierżant.

OGNISKO PODOF. ZAW. 
GARN. GRODNO

Z inicjatywy kpt. Kowalskiego i 
por. Nowaka powstało jesienią r. 1928

„Ognisko Podoficerów Zawodowych 
Garnizonu Grodno", które dzisiaj li­
czy zgórą 600 członków.

Ognisko ma na celu:
a) zrzeszenie podoficerów; b) roz­

wijanie życia towarzyskiego i kultu­
ralnego wśród członków, ich rodzin i 
gości; c) podniesienie ducha spólności 
i jedności; d) uprawianie sportu, 
strzelectwa, gry tow. i t. p. Realizację 
tak wielkiego i różnorodnego zada­
nia umożliwia wewnętrzna organi­
zacja. Towarzystwo dzieli się na sek­
cje:

1) oświatową (wiedza ogólna i woj­
skowa); 2) teatralno-muzyczną; 3) spor- 
towo-strzelecką; 4) towarzyską i 5) sa­
mopomocy.

Podoficerowie m ognisku.

Pierwszemu zarządowi, na któregO' 
czele stał zasłużony dla Ogniska ś. p. 
chor. Machniewski udało się zbudować 
szkielet t-wa m. in. w trudnych wa­
runkach zorganizowano kasyno i bi­
lard.

Drugi zkolei zarząd, na którego cze­
le stał chor. Zwoliński, przystąpił z 
zapałem i energją do dalszej rozbudo­
wy tej doniosłej dla tutejszego świata 
wojskowego placówki. Dzisiaj Ogni­
sko zajmuje b. ładny murowany dom, 
mieszczący pod jednym dachem kasy­
no, bibljotekę, salę bilardową i teatral­
ną.

Tempo pracy poszczególnych sekcyj 
jest imponujące.

Przeprowadzono gruntowne zmiany 
w organizacji kasyna, dzięki czemu 
osiągnięto wyniki zadowalające.

Praca sekcji oświatowej, poza pró­
bami zorganizowania kursów dokształ­
cających dla własnych członków, pro­
wadzi akcję odczytową, energicznie 
popieraną przez p. gen, Kleeberga, dcę

garnizonu i jego zastępcę, p. płk. Ada­
mowicza; dzięki im uczęszczanie na 
odczyty jest obowiązkowe. Szczególnem 
powodzeniem tej sekcji cieszą się od­
czyty o Polsce współczesnej.

Sekcja towarzyska organizuje bale, 
wycieczki zabawowe, loterje, tombole 
i t. p. W ub. karnawale urządzono 
kilka bali, z których dwa wyróżniły 
się zarówno stylem jak i niezwykłą 
frekwencją.

Założona przez obecny zarząd bi- 
bljoteka rozrasta się szybko i dzisiaj 
posiada zgórą 500 tomów wyborowych 
najnowszych wydawnictw.

Czytelnia prenumeruje sporą ilość 
pism zarówno dzienników jak i perjo- 
dyków.

Kadjo 4-ro lampowe, za­
instalowane w kasynie, jest 
wysoce miłą i kulturalną 
rozrywką.

Największą jednak atrak^ 
cją i chlubą ogniska jest 
teatr.

Zarząd ogniska przejął na 
siebie prowadzenie zasłużo- 

S  nego teatru garnizonowego i 
dzięki niesłabnącemu zapa­
łowi postawił go na wyso­
kości zadania.

leatr posiada wzorowo 
urządzoną salę na 400 
miejsc siedzących, bibljote­
kę teatralną o przeszło 300 
tomach, fortepjan i co oso­
bliwe własną kostjumernię, 
składającą się z 2000 ko- 
stjumów wartości przeszło 
20.000 zł.

Działalność teatru, dzięki ruchliwo­
ści reżysera, p. Dolińskiego, jest b. oży­
wiona i da się podzielić na wystawia­
nie sztuk: a) dla wojska — bezpłatnie; 
b) dla członków ogniska, ich rodzin i 
cywilnej publiczności z cenami biletów 
od 0,30 do 1,50 zł.; c) dawanie przed­
stawień w Okręgowym Szpitalu Woj­
skowym i Więzieniu Karnem (cywil­
ne) bezpłatnie.

W czasie feryj letnich od czerwca do 
września teatr urządza tourne po oko­
licznych garnizonach. Napotyka tu jed­
nak na trudności finansowe, bowiem 
podkreślić należy, iż zarówno teatr, jak 
i wszystkie sekcje ogniska pracują na 
zasadach samowystarczalności.

jak  z tego wynika, żywotność teatru 
jest wielka i w dzisiejszych ciężkich dla 
teatrów czasach uznania godna.

Dodać należy, iż tutejszy teatr żoł­
nierski zdobył sobie popularność nie­
tyłko osób wojskowych, ale i wielką 
sympatję „cywilów", stał się poprostu 
koniecznością, bez której dzisiaj trud-
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noby sobie wyobrazić życie kulturalne 
(jrodna.

Wreszcie w stanie organizacji znaj­
dują się sekcje:

sportowo-strzelecka, której brak do­
tychczas dawał się dotkliwie odczuwać 
oraz sekcja samopomocy, której za­
daniem będzie nieść pomoc rodzinie 
członka w razie jego śmierci. Dotych­
czas taka pomoc była udzielana w 
skromniejszym zakresie z ogólnych 
składek.

Władzami ogniska są: każdorazowy 
dca garnizonu, którym obecnie jest p. 
gen. Kleeberg i jego zastępca, p. płk. 
Adamowicz, walne zebranie członków, 
rada nadzorcza w składzie: pp. por. 
Nowaka, por. Grabowskiego, por. Pio­
trowskiego — wielce oddanych ogni­
sku, oraz chor. Walentyna i Skibińskie­
go.

Zarząd składa się z 11 osób, w skład 
których wchodzą: chor. Zwoliński ja­
ko prezes, chor. Mekełyta — wiceprezes, 
st. sierż. Mućko — se­
kretarz i bibljotekarz, , 
st. sierż. Pilawa — 
skarbnik, st. sierż. Szy­
mański — s. oświatowa, , 
sierż. Michniewski — s. 
teatralna i towarzyska 
oraz st. ogn. Buben i 
Ciłuszczvszyn, p 1 u t.
Szyndlak jako zastępcy.

Na zakończenie pod­
kreślić należy, iż dobra 
wola i zapał jednostek 
i głębokie poczucie obo­
wiązku sprawiły, iż pla­
cówka o charakterze lo­
kalnym, o tendencjach 
czysto familijnych dzię­
ki zdolnym i oddanym jednostkom, na­
brała znaczenia ogólniejszego, tworząc 
wartości trwałe, nieprzemijające. Oby 
praca ta znalazła jak najwięcej naśla­
dowców.

W. Z.

‘ WYCIECZKA PODOF. ZAW.
3 P. S. P.

„Stara to i znana prawda, że góry 
doświadczają i mierzą charaktery 
ludzkie".

Sekcja turysyczna W. K. S. 3 p. s. p. 
w Bielsku, urządziła pod przewodnic­
twem p. ppłk. Piwnickiego Zygmunta, 
zastępcy dowódcy 5 p. s. p. i prezesa 
W. K. S. wycieczkę turystyczną z Biel­
ska na Babią Górę, znaną szerszemu 
ogółowi podoficerstwa bądźto z nauki 
teoretyczno-krajoznawczej, bądź też 
z odbytych wycieczek. Wycieczka wy­
ruszyła w dniu 24/VII b. r. w składzie: 
p, ppłk. Piwnickiego, kpt. Marmuro- 
wicza, oraz kilkunastu podofic. zaw. i 
podchorążych pociągiem do stacji ko­
lejowej Hucisko, w pow. żywieckim;

poczem pieszo przez lasy, należące do 
arcyksięcia Karola Habsburga, piękne 
hale górskie, pełne kwiecia, jagód i 
zapachu świeżego siana, poprzez cu­
downą panoramę górską.

Plecaki pękate od konserw, ja­
rzyn, „napoju żywieckiego" i roz­
maitych przysmaków, potrzebnych 
turyście... ciążyły poważnie na barkach 
rozochoconych, niektórych prawie pół­
wiekowych podofic. zawód., uczestni­
ków wycieczki, którzy mimo podwój­
nego ciężaru: wiekowego i żywnościo­
wego mieli doskonały humor. Pierwszy 
krótki odpoczynek urządzono w pobli­
żu granicy czeskiej w ślicznej oko­
licy, zamieszkałej w małej ilości przez 
ludność, trudniącą się przeważnie wy­
pasaniem bydła i owiec w rozległych 
halach.

Po krótkim odpoczynku i posił­
ku ruszono dalej, drogą stromą wzdłuż 
granicy polsko-czeskiej, ziemi rdzennie 
polskiej, zabranej nam przez „sąsiada".

Podczas ostrego strzelania.

skąd dobiegał odgłos pieśni polskich, 
pracującego ludu. na halach.

Po drodze spotykaliśmy liczne gro­
mady, śpieszących z Babiej Góry tu­
rystów — zdrowych, opalonych, cią­
gnących w swe zacisza domowe, wzgl. 
obozowe. A my — co tylko sił nam 
starczyło, szliśmy weseli: w te góry ma­
ło znane zwykłemu turyście, który za­
wsze uważa na drogi oznaczone barw- 
nemi znakami i w krótkim stosunkowo 
czasie, krokiem turysty zaszliśmy na 
małą Babią, skąd rozlegał się piękny 
widok na panoramę górską, na zbo­
cza gór po stronie polskiej i czeskiej. 
Interesująca bardzo przyroda górska, 
niezwykłe okazy olbrzymich drzew, 
połamanych od silnych wichrów i pio­
runów, oraz piękne okazy kosodrze­
winy, pozostawiły nam w pamięci nie­
zatarte wrażenia.

Z małej Babiej udaliśmy się na 
szczyt Babiej Góry, wzniesiony ponad 
poziom morza na 1725 m, gdzie przy­
byliśmy o godzinie 19, ogarnięci w tej 
chwili potężnem uczuciem — oddali­
śmy legendarny hołd naszej braci:

„cześć wam, rycerze na beskidzkiej gó­
rze, tym waszym sękatym pniom bez 
zdęku, — co w niej większe jednako się 
w'spierały burze, a bliską chwałę za­
szczytną w każdym noszą sęku..."

Tam na wierzchach doznaliśmy u- 
czucia prawdziwego piękna. Oczekując 
na zachód słońca, które zachodząc 
sprawia niespodziankę turyście, bowiem 
ozłaca szczyt i podnóże góry — zasko­
czeni zostaliśmy dość silną burzą od 
strony wschodniej.

Wspaniały był to widok i naprawdę 
ciekawy, potężne fale chmur ogarnęły 
wszystkie szczyty gór okolicznych i 
wierch Babiej, wspaniałym i potęż­
nym dla oka turysty żywiołem.

Zastaliśmy na szczycie dużą ilość 
turystów, a specjalna wzmianka należy 
się naszym rodakom z Berlina, któ­
rzy z łatwością pokonywali trudno­
ści terenowe i wesoło się tam zaba­
wiali, Wreszcie doczekaliśmy się po­
gody. Słońce, na któreśmy oczekiwali, 

ozdobiło piękną szatą 
wszystkie wierchy Ba­
biej, aż nareszcie zmro­
kiem nocy zatarta zosta­
ła i nikła powoli, z ócz. 
/  żalem udaliśmy się do 
polskiego schroniska u 
stóp Babiej, gdzie przy -̂ 
gotowane zostały kwate­
ry. Ilozpalono ogień i 
przygotowano doskonały 
posiłek, nie brakło na­
wet zupy, a niektórzy 
koledzy powyciągali z 
plecaków „żywieckie", 
które z apetytem zapi­
jano. Dzielnie spisali się 
w sztuce kulinarnej, 

st. sierż. Przybyłowicz i Gruszecki.
Strudzeni udaliśmy się na spoczynek 

do schroniska. Bano zrobiliśmy zdję­
cie fotograficzne i po pożegnaniu się z 
pięknem przyrody, oraz pozostałemi 
wycieczkami udaliśmy się zpowrotem 
do stacji kol. Jeleśnia. ,

W górach znosi się wszystko ż ra­
dością, przyjmuje się lekko wszelkie 
dolegliwości tak, że naprawdę góry 
czynią człowieka silnym, pełnym ra­
dości i ochoty do życia.

iu  po „opróżnieniu plecaków", na­
stąpił odjazd pociągiem do Bielska. 
1 tak zakończyliśmy piękną wycieczkę, 
w której towarzyszyli nam doskonale 
podchorążowie.

Protektorowi tej wycieczki, p. ppłk. 
Piwnickiemu, kpt. Marmurowiczowi 
dziękujemy stokrotnie z całego serca 
za wszystko, co uczynili dla nas pod 
czas wspomnianej wycieczki, a szcze­
gólnie — za miłe pogadanki i ciekawe 
wspomnienia z lat wojny, któreśmy 
z przyjemnością i ciekawością słuchali.

Wilhelm Przybyłoroicz, 
st. sierż. 5 p. s. p.
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szono rozporządzenie Rady 
Ministrów z, dn. 2 września 
b. r. o wprowadzeniu przed 

sądami powszechnemi na całym obsza­
rze państwa postępowania doraźnego, 
przewidzianego w rozporządzeniu 1̂. 
Prezydenta Rzplitej z dn. 19 marca 
1928 r. Rozporządzenie p. Prezydenta 
Hzpliiej przewiduje wprowadzenie po­
stępowania doraźnego w stosunku d ' 
oznaczonych przestępstw w razie, ■- 
li szerzą się one w sposób niebezpiecz­
ny dla porządku i bezpieczeństwa pu- 
t)licznego lub też jeśli grozi niebezpie- 
czeńst’.vo takie szerzenia się tych prze­
stępstw.

Obecnie rozporządzenie Rady Mini­
strów wprowadza postępowanie doraź­
ne w stosunku do wszystkich prze­
stępstw, wymienionych w art. 31 de­
kretu Prezydenta Rzplitej z 1928 r., 
a więc m. in. w stosunku do zbrodni 
morderstw i zabójstw, popełnianych 
na osobach urzędowych i prywatnych, 
cl o przestępstw zaboru cudzego mienia 
zapomocą gwałtu i rozboju, wymuszeń, 
dokonanych przy użyciu broni lub 
przez bandę, do rozmyślnych uszko­
dzeń środków komunikacyjnych, do 
zbrodni zdrady stanu i szpiegostwa, do 
urządzenia i udziału w rozruchach, 
wyrobu nabycia i przechowywania lub 
zbytu, substancyj wybuchowych lub 
przyrządów wybuchowych, przezna­
czonych do popełniania zbrodni oraz 
do udziału w bandach, utworzonych 
w celu dokonania powyższych prze­
stępstw.

W postępowaniu doraźnem przy­
śpieszone są terminy dla decyzji 
uwięzienia podejrzanego oraz wyłączo­
ne jest śledztwo, które z reguły zastą­
pione jest dochodzeniem prokurator- 
skiem.

Kary w sądzie, działającym doraź­
nie, są podwyższone. Najwyższym wy­
miarem jest kara śmierci, której zwy­
kłe postępowanie w tych prawach nie 
zna. Wymierzana będzie za przestęp­

stwo, za które kodeks przewiduje karę 
ciężkiego więzienia od lat 10 do 15 (nor­
malny najwyższy wymiar).

Za przestępstwo, za które kodeks 
przewiduje niższy wymiar kary cięż­
kiego więzienia, wymierzana będzie ka-

Pomnik bohatera Woli gen. Soroiń- 
skiego.

ra od lat 10 do 15. Kara śmierci mo­
że być w szczególnym wypadku złago­
dzona do kary bezterminowego ciężkie­
go więzienia.

Wyrok sądu, działającego doraźnie, 
zapaść winien jednomyślnie.

Wprowadzenie postępowania doraźne­
go, uzasadnione jest pogorszeniem się 
sianu bezpieczeństwa w państwie, cze­
go objawem są w ostatnich czasach na­
pady terorystyczne i bandyckie, a na­
wet wręcz systematycznie uprawiana 
akcja sabotażowa. Wprowadzenie tego 
postępowania zyskuje jednak specjalne 
uzasadnienie na tle obecnie (od 1 lipca 
1929) obowiązującego kodeksu postępo­
wania karnego, który stwarza niezwy­
kłą przewlekłość procedury normalnej, 
dając stronie łatwą możność hamowa­
nia wymiaru sprawiedliwości w każdej 
jmszczególnej sprawie, a w następstwie 
powodując przeciążenie sądownictwa 
karnego i nieuniknioną skutkiem tego 
przewlekłość postępowania.

Rozporządzenie to pozostające w 
związku z coraz częstszemi wypadka­
mi akcji zbrodniczej, przyjęło społe­
czeństwo z prawdziwem uznaniem.

PCKjRZER ś. p. Tadeusza Hołówki 
stał się manifestacją całego spo­
łeczeństwa. Nad trumną tego 
działacza i męża stanu pochyli­

ły się liczne sztandary. Padły słowa 
nabrzmiałe żalem, pełne serdecznych 
wspomnień. Temi słowy żegnał tragicz- 
'(ie zmarłego prezes R .B. W. R. płk. 
Sławek:

„Świętej pamięci Tadeusz Hołówko 
w łatach dzieciństwa marzył o czynach 
wielkich. We wczesnej młodości stanął 
jako szeregowiec do pracy tam, gdzie 
o wielkie sprawy walka się toczyła. 
Stanął i wytrwał do śmierci.

W swej duszy czystej, w gorących 
umiłowaniach, popartych głębokim ro- 
2umem, znajdywał dla siebie drogo­
wskaz.

Łączył głęboką syntezę najpiękniej­
szych kart naszej przeszłości z dniem 
dzisiejszym i z przyszłością, którą wi­
dział promienną, tworzącą nowe war­
tości i nowe drogi, oparte na uczciwym 
stosunku człowieka do człowieka. Sie­
bie nie szczędził i nie ochraniał, był

Defilada podczas obchodu 100-rocznicy bitroy na Woli. fot. Fikiel.
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Pogrzeb tragicznie zmarłego ś. p. Tadeusza Hołóroki. fot. Fikiel.

zawsze tam, gdzie byl potrzebny. Praw­
dę swojej duszy ponad wartość życia 
stawiał.

Jeśli ręka skrytobójcy takie życie po­
ważyła się przeciąć, to przeklętą będzie 
przez naród, który ją zrodził.

Kolego 1 Przyjacielu! Gdy w za­
światy schodzisz — wiedz, że zosta­
wiasz w duszach naszych część swo­
jej duszy, że wartości, któreś z siebie 
dawał, żyć i z Imieniem iwojem wią­
zać się będą.

P KZEU SIL L . l i l  rozegrał się na 
Woli ostatni akt dramatu zwa­
nego bitwą warszawską. Bitwa 
warszawska rozegrana 6 i ? 

września 1851 r. była już tylko ostatnim 
wybuchem zgasłego powstania listopa­
dowego. Brało w bftwie tej udział ze 
strony. Polski 30 tysięcy żołnierza roz­
mieszczonego pomiędzy szańcami Woli 
i Pragi.

INiedzielne uroczystości obchodu 100 
rocznicy bitwy na szańcach Woli roz­
poczęły się uroczystem nabożeństwem, 
odprawionem przez ks. kanonika Sko- 
morowskiego w kościele św. Wawrzyń­
ca na Woli.

Po mszy świętej podniosłe kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. kanonik 
IŚkomorowski. Następnie do zebranych 
przemówił prezydent miasta, Słomiński:

„Stoimy na miejscu, gdzie przied 100 
laty w bohaterskiej walce rozegrał się 
ostatni akt tragedji narodu polskiego. 
Na szańcach Woli, bohatersko bronio­
nych z udziałem ludności stoUcy, padł 
obrońca gen. inwalida Sowiński, a z tą 
chwilą droga do Warszawy została o- 
twarta dla odwiecznego wroga Polski. 
Ofiara krwi nie była jednak daremna.

Z życia naszej marynarki wojennej.

Na połskiem morzu.

Pamięć tych walk trwała z pokolenia 
na pokolenie, krzepiła miłość ojczyzny 
w latach niewoli, podsycała tęsknotę 
za wyzwoleniem z wrogiej przemocy. 
Żywiona tern bohaterskiem wspomnie­
niem, Warszawa manifestowała zawsze 
i niezłomnie swą polskość, aż doczekała 
się radosnej chwili wolności. A kiedy 
wróg z północy jeszcze raz stanął u 
jej bram, z tern samem bohaterstwem, 
którego przykładem świecili obrońcy 
Woli, wyległa na szańce, aby za­
świadczyć przed całym światem, że 
swej wolności bronić będzie zawsze, nie 
szczędząc ofiary krwi. W setną rocznicę 
tej bohaterskiej choć tak smutnej epo­
pei narodu polskiego, składam w imie­
nni stolicy hołd czci dzielnym mie­
szkańcom Warszawy, któizy krwią swo­
ją zrosili pola i nieustraszonemu jej wo­
dzowi gen. Sowińskiemu. Cześć im!

Następnie wygłosił przemówienie płk. 
Dunin-Wolski.

Uroczystość zakończyła się defiladą 
oddziału wojskowego, przysp. wojsk, i 
organizacyj przed przedstawicielami 
władz.

T r w a ją c a  w Genewie sesja Ra­
dy Ligi Narodów może się po­
chlubić znamiennym historycz­
nym faktem. Oto Austrja i 

Niemcy, które tak niedawno zawzięcie 
broniły t. zw. unji celnej, zaniechały 
dalszej akcji w tym kierunku. Jest to 
o tyle zrozumiałe, że klucz do finan­
sowego rozwiązania trudności zarówno 
Austrji. jak i Niemiec leży w rękach 
t rancji. Dlatego chcąc dostać pożyczkę 
bankrutujące te państwa musiały zre­
zygnować ze swych, godzących w trak­
tat wersalski, zamierzeń.

Zresztą 1 rybunał Haski, któremu zle­
cono wyjaśnienie tej sprawy z prawnego 
punktu widzenia — większością głosów 
wydał orzeczenie, idące nie po myśli 
obu państw zainteresowanych.

Opinja większości wychodziła z zało­
żenia, że Austrja jest zbyt czułym punk­
tem w porządku europejskim i że jej 
egzystencja jest jednym z podstawo­
wych warunków pokoju w Europie, 
ażeby Austrja mogła narażać na 
szwank swą niepodległość lub też za­
wierać umowy, któreby tę niepodle­
głość kwest jonowały.

Łódź podwodna „Ryś".
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z  NASZEGO ŻYCIA
ZAWODY

WOJSKOWO - SPORTOWE 
W 6 P. P. LEG.

Dnia 28 lipca r. b. — z okazji świę­
ta 6 p. p. Leg. w Wilnie — zastępca 
d-cy l dyw. piech. Leg. — płk. Furgal- 
ski, dokonał wręczenia nagród, zdoby­
tych w zawodach wojskowo - sporto­
wych.

Za uzyskanie I miejsca w pięcioboju 
oficerskim, ppor. Szydłowski Zygmunt, 
otrzymał — pistolet, w wieloboju pod­
oficerskim — plut. Strzelec Stanisław z 
9- komp. — pistolet, pozostali zawodni­
cy otrzymali żetony i dyplomy oraz 
„odznaki strzeleckie**, których pułk do­
tychczas posiada: 3 — I klasy; 21 — 
li klasy i 117 — TII klasy.

ODZNAKA SPORTOWA 
W 6 P. P. LEG.

Ustanowiona niedawno „Państwowa 
Odznaka Sportowa** została zdobyta 
w ostatnich dniach przez 14 żołnierzy 
6 p. p. leg. w Wilnie.

Wręczenie odznak nastąpiło dnia 15 
b. m. to jest w dniu święta żołnierza, 
następującym zwycięzcom: ppor. Słom­
czyńskiemu Stefanowi, ppor. Koziełowi 
Stanisławowi, ppor. Szepetowi Kleofa­
sowi, pchor. Karczewskiemu Leszkowi, 
lichor. Kwastowi Stanisławowi, pchor. 
Kudławcowi Antoniemu, pchor. Troja­
nowskiemu Aleksandrowi, pchor. Bar­
toszewiczowi Kazimierzowi, oraz kpr. 
zaw. Łabanowskiemu Janowi, leg. Ko­
busowi Władysławowi, leg. Wielgatowi 
Stanisławowi, leg. Włodarczykowi Jó­
zefowi, leg. Kucharskiemu Stefanowi, 
leg. Blusztejnowi Mordce.

W maju b. r. zdobyło tę odznakę 
12 żołnierzy z Państwowego Centralne­
go Instytutu W. F. i P. W. w Warsza^ 
wie, a obecnie 6 p. p. leg., jest drugim 
zkolei oddziałem w Polsce, posiadają­
cych w swych szeregach 14 zdobywców 
„Państwowej Odznaki Sportowej**.

POŻEGNANIE DOWÓDCY 
54 P. P.

Dnia 19.VIII b. r. odbyło się pożegna­
nie odchodzących na wyższe stanowi­
ska dowódcy, i zastępcy dowódcy 
54 p. p. płk. dypl. Piekarskiego Wa­
cława i ppłk. Bogaczewicza Kazimie­
rza.

W dniu tym o godzinie 14-ej zaroiło 
się na sali kasyna podoficerskiego od 
braci podoficerskiej, .która oczekiwa­
ła na przybycie swoich dowódców. 
Przybywających dowódców przywitali 
podoficerowie marszem pułkowym, po- 
czem wszyscy zasiedli do stołów, aby

po raz ostatni w towarzystwie swoich 
starych dców spożyć skromny obiad. 
Po krótkiej chwili kolega chor. Sawicz 
Stanisław w imieniu wszystkich podofi­
cerów pożegnał dowódcę 54 p. p. płk. 
dypl. Piekarskiego, wyrażając szczery 
żal wszystkich serc podoficerów z racji 
odejścia jego. W odpowiedzi na prze­
mowę chor. Sawicza płk. dypl. Pie­
karski pożegnał serdecznie korpus pod-

Ze święta 1 p. a. p. Leg.

oficerski i jego rodziny, życząc podofi­
cerom dalszej owocnej pracy na polu 
społecznej jak i wyszkoleniowem.

Zkolei przemawiał jeszcze st. sierż. 
Wróbel Władysław, żegnając w imieniu 
korpusu podoficerów zastępcę dcy 
ppłk. Bogaczewicza Kazimierza, w mo­
wie swej podkreślił, że ppłk. Bogacze- 
wicz przez szereg lat (przez 8 lat) zdo­
był sobie wielką i prawdziwą ufność 
u podoficerów 54 p. p. — kochali go 
wszyscy podoficerowie jak swojego 
ojca, to też kończąc swoje przemówie-

Pamiątkoma tablica w Kadzyminie.

nie wzniósł okrzyk na jego cześć „niech 
zyje!“. co cała brać podoficerska pod­
chwyciła.

Po pożegnaniu odbyła się wspólna fo- 
tografja a w dniach odjazdu korpus 
podoficerski na czele z korpusem ofi­
cerskim odprowadził swoich dców na 
dworzec kolejowy, żegnając ich po raz 
ostatni przy dźwiękach orkiestry puł­
kowej.

, J. K., st. sierż. 54 p. p.

PIŁKA NOŻNA W 76 P. P.
W tegorocznych rozgrywkach piłki 

nożnej o mistrzostwo klasy „A‘* biało­
stockiego UZPJN pierwsze miejsce u- 
zyskała zdecydowanie drużyna woj­
skowych W. K. b. 76 p. p. z Grodna, 
która reprezentować będzie piłkarstwo 
białostockiego okręgu w dalszych roz­
grywkach o wejście do Ligi. W. K. S. 
76 p. p. uzyskał 25 punktów (3 straco­
nych) przy stosunku bramek 58:11. Do­
dać należy, że drużyna ta od począt­
ku rozgrywek wysunęła się na czoło 
tabeli i dwukrotnie zwyciężyła zeszło­
rocznego mistrza W. K. b. 42 p. p. z 
Białegostoku.

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA 
W NIEMENCZYNIE

Zadaniem Korpusu Ochrony Fogra- 
nicza oprócz strzeżenia granic jest u- 
trwalenie polskiej kultury narodowej 
na kresach wschodnich. Dlatego też 21 
bataljon KOF., stacjonujący w Nie- 
menczynie, stał się na rozległym odcin­
ku pogranicza polsko-litewskiego jed­
nym z najważniejszych ośrodków kul­
tu ralno-cywi liżący jnych, dzięki zbio­
rowemu wysiłkowi i pracy. Imponują­
cym wynikiem tego była uroczystość 
święta żołnierza, obchodzona od dnia 
14 do 16 sierpnia.

Dnia 14 w piątek odbyły się zawody 
sportowe o zdobycie państwowej od­
znaki sportowej. Do zawodów stanęło 
około 70 zawodników tak z pośród 
\Yojska, jak i z pośród członków miej­
scowych organizacyj p. w. i w. f. Z 
pośród nich znaczny odsetek, bo 41 
zdobyło prawo do noszenia odznaki. 
Wieczorem tegoż dnia o g. 21 przecią­
gnął ulicami miasta uroczysty cap­
strzyk przy dźwiękach baonowej or­
kiestry oraz iluminacji i ubranych fla­
gami i zielenią domów.

W sobotę, dnia 15 sierpnia, odbyła się 
o g. 6 rano uroczysta pobudka. O g. 9 
rano wysłuchał bataljon mszy św. w 
miejscowym kościele, podczas której 
grała wojskowa orkiestra.
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Z życia uczniów szkoły podchorążych, 
dla podoficerów.

Po mszy św. wojsko odmaszerowało 
na plac baonowy, gdzie oczekiwała je 
tłumnie zebrana publiczność, rekru­
tująca się z miejscowego społeczeń­
stwa, przedstawicieli władz i urzędów, 
oraz duchowieństwa. Obecni byli, p. 
starosta powiatu wiłeńsko-trockiego, 
mż. Radwański, p. p. senator Pimonow, 
jego syn, poseł Pimonow wraz z rodzi­
ną, zebrane w komplecie okoliczne 
/iemiaństwo i wiele innych. Do­
wódca baonu, p. mjr. Lucjan irzebiń- 
ski, wygłosił okolicznościowe przemó­
wienie i następnie wręczył zasługują­
cym z pośród wojska odznakę KOP. 
Po sprawnej defiladzie, żołnierze ze­
brali się w domu żołnierza na wspól­
nym obiedzie, na którym obecni byli 
wszyscy oficerowie baonowi oraz 
przedstawiciele społeczeństwa. W go­
dzinach popołudniowych odbyła się na 
placu sportowym zabawa żołnierska, 
a wieczorem w sali domu żołnierza u- 
roczysta akademja. Następnie miejsco­
wy teatr żołnierski zasłużony i ceniony 
na tutejszym gruncie odegrał sztukę. 
„Krakowiacy i górale", zdobywając rzę­
siste oklaski i powtarzając sztukę po 
raz drugi dnia 6 b. m.

J. s.

ŚWIĘTO I P. A. P. LEG.
Uroczystość święta pułkowego rozpo­

częliśmy dnia 1?.V111 r. b. o g. 20 
uroczystym capstrzykiem i apelem po­
ległych. który odbył się na placu ko­
szarowym przy blasku pochodni.

Po przemówieniu dowódcy pułku, 
p płk, filipkows kiego, o znaczeniu 
święta i złożeniu hołdu poległym, adju- 
tant pułku, p. por. Staśkiewicz, odczy­
tał nazwiska poległych bohaterów, zaś 
szefowie danych bateryj odpowiadali 
„poległ na polu chwały". W tym cza­
sie trębacze pułkowi przygrywali z od­
dali „Śpij kolego".

Po odczytaniu wszystkich nazwisk 
poległych, zarządził dowodzący puł­

kiem p. mjr. Suryn mi­
nutową ciszę na cześć 
poległych, poczem orkie­
stra odegrała marsza ża­
łobnego.

Nazajutrz, o g. 9, od­
było się nabożeństwo na 
placu koszarowym, po 
którym nastąpiła defila­
da pułku w szyku oie- 
szym.

Sprężysty krok artyle- 
rzystów, dał wyraz mę 
stwa, karności i dobrego 
wychowania.

O godzinie 13 odbył 
się wspólny obiad żoł­
nierski, podczas które­
go przemówił w pięk­
nych słowach dowódca 

pułku, p. płk. f ilipkowski, wznosząc 
toast na cześć pana Prezydenta Ignace­
go Mościckiego i budowniczego Polski 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Orkie­
stra odegrała hymn narodowy, a z ust 
braci żołnierskiej rozległy się gromkie 
okrzyki „Niech żyją". ‘

Następnie adjutant pułku odczytał 
depesze gratulacyjne, otrzymane od pa­
na iMarszałka Piłsudskiego, wojewody 
\viłeńskiego i dowódcy Okręgu Korpu­
su Nr. 111, p. generała Litwinowicza, po 
odczytaniu których wznoszono toasty 
na ich cześć; orkiestra przygrywała 
„Pierwszą brygadę".

Po obiedzie, wśród wesołego nastroju, 
nastąpiły zawody w biegach, wyści­
gach i siatkówce.

W siatkówce zwyciężył zespół 3 baterji
O g, 17 odbył się „trójbój artyle­

ryjski" wygrany przez 5 baterję.
Na zakończenie odbyły się zawody 

hipiczne dla szeregowych na torze 
pułkowym i rozdanie nagród przez 
oficera sportowego pułku, p. por. Ry­
dzewskiego.

Wieczorem odbył się bal w kasynie 
podoficerskiem pułku przy udziale do­
wódcy pułku, pana pułkownika łilip- 
kowskiego, oraz pp. oficerów i zapro­
szonych gości.

Wśród miłego nastroju bawiono się 
do rana.

Całość święta wypadła imponująco 
1 pozostawiła niezatarte wspomnienie 
1 najmilsze wrażenie z obchodu 17 
rocznicy powstania. J. C.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 5 P. A. C.
w tych dniach obchodził 5 p. a. c. 

uroczystość 10 lecia swego istnienia po­
łączoną z odsłonięciem pomnika Mar­
szałka Józefa Riłsudskiego. Dzień 1 
sierpnia poświęcony był w przeważnej 
części pamięci poległych. W związku z 
tern o g. 10 odbyła się msza żałobna w 
kościele UD. Karmelitów przy ul. Ra­
kowickiej, w której wziął udział cały 
pułk z p. płk. C^ybulskim, dowódcą puł­
ku, na czele. O g. 21 odbył się na placu 
koszarowym uroczysty capstrzyk, po­
łączony z odczytaniem nazwisk pole­
głych w walkach o niepodległość. Po­
nadto w godzinach po południowych od­
były się zawody sportowe przy licz­
nym uczestnictwie szeregowych.

Dnia 2 sierpnia przybyli do pułku: 
pp.: gen. Łuczyński, dca O. K. V, płk. 
Batory, dca 5 grupy art. i mjr. Cze­
chowski, komendant placu. Dostojnych 
gości przywitał cały pułk zebrany już 
na dziedzińcu do mszy potowej.

Po nabożeństwie dokonał p. gen. Łu­
czyński odsłonięcia pomnika, następnie 
zaś przyjął defiladę. W tym czasie 
p. płk .Cybulski wręczył odznaki hono­
rowe 5 p. a. c. p. gen. Łuczyńskiemu, 
p. płk. Batoremu i pierwszemu dcy puł­
ku, p. płk. Patoczce.

U g. 12 odbył się wspólny obiad żoł­
nierski, uświetniony obecnością i prze­
mówieniem p. gen. Łuczyńskiego. O g. 
15 rozpoczęły się pod przewodnictwem 
p. płk. Batorego zawody konne, zakoń­
czone rozdaniem nagród zwycięzcom.

PODANIE ADRESU
Kolegę, który chciałby się przenieść do 

Głównej Skład. Uzbr. nr. 2 w Dęblinie 
a przydzielonego obecnie w Warszawie, 
Krakowie, Lwowie, Kielcach lub Prze­
myślu, proszę o łaskawe podanie adresu. 
St. m. wojsk, pyrot. Karol Cebulski, 
Główna Składn. Uzbrojenia 2, Dęblin — 
Stawy.

Podoficerowie zawodowi 5 p. a. c.
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Gi^an/i/cz/iy reportaż. — W epoce, 
gdy szybkość jest bożyszczem, gdy 
ruch triumfuje w życiu i estetyce, gdy 
wyobraźnia nasza staje się coraz bar­
dziej głodna wrażeń kinetycznych, do­
brze jest przypomnieć, że radjo, to 
„ucho świata”, jest w stanie nadążyć za 
l/iegiem gwałtownym rzeczywistości

Najłepszą szkołą ruchłiwości dła mi­
krofonu są radjoreportaże sportowe. 
Inne rodzaje transmisyj „z życia” da­
ją się znacznie łatwiej podrobić, nad- 
sztukować, przystosować, przy pomocy 
środków artystycznych i technicznych, 
często muszą być nawet przeinaczono, 
przystosowane do mikrofonu, gdyż ina­
czej stałyby się beznadziejnie nudne. 
Wałka sportowa natomiast, której cały 
urok połega właśnie na jej prawdziwo­
ści, przemawia do nas patosem suchych 
cyfr i wyników, gestem ekonomicznego 
wysiłku, tern wspaniałszego, im bar­
dziej odsubłimowanego od jakichkoł- 
wiek w‘ybryków aktorskich.

Dobry reportaż sportowy jest sam 
w sobie wyczynem, jest nietyłko egza­
minem, łecz przedmiotem ambicji naj­
zręczniejszych reporterów Ameryki i za­
chodniej Europy. Gdyby istniał iakiś 
puhar przechodni rozgry­
wany w tej dziedzinie, do­
stałby się on w posiadanie 
radjofonji francuskie.!, któ­
ra porwała się na najśmieł- 
sze jak dotąd przedsięwzię­
cie radjoreporterskie.

Chodziło o to, aby oddać 
fonografowaną poezję wy­
siłku kilkudziesięciu koła- 
rzy, którzy przez cztery ty­
godnie tegorocznego lata 
przemierzali w tytanicznym 
wysiłku równiny Francji.

Nas oczywiście najbar­
dziej interesuje fakt, iż po 
raz pierwszy w dziejach »ti- 
stosowano w roku bieżącym 
radjoreporty do tak olbrzy­
miej imprezy. Prasa fran­
cuska przyznaje, iż tran­
smisję ostatniego Tour de 
Irance można nazwać 
prawdziwym „tour de for- 
ce”. „Rekordzistami” sta­
li się głównie reporterzy 
J. Antoine i R. Bierre, którzy zresztą 
mieli do rozporządzenia całą brygadę 
pomocników i reg.ionałnych „par- 
leur‘ów”. W ciągu miesiąca więcej niż 
sto transmisyj pozwoliło niezliczonym 
tłumom radiosłuchaczy śledzić etap po 
etapie wielkiego v/yścigu sportowego na 
drodze długości sześciu tysięcy kilo­
metrów.

Niewątpliwie transmisja z „Tour de 
France” .jest decydującym krokiem na­
przód w ewolucji, jaką obecnie odbywa 
radjoreportaż, który wyraźnie zmierza 
do wyniesienia się ponad wszystkie in­
ne formy słuchowisk.

Ciszę wojłokami obitych kabin roz­
prasza zgiełk płenairu, hałas ogromne­
go świata.

Polska ekspedycja radjoToa. — Po­
wszechny kryzys gospodarczy, który 
kraj nasz przeżywa razem z całym 
światem, zachwiał w pierwszej łinji 
podstawami kultury. W powodzi trosk 
i kłopotów materialnych ogół nie do­
cenia znaczenia oświaty i kultury, nie 
mówiąc już o godziwej rozrywce, tak 
człowiekowi pracy potrzebnej, a tak 
trudnej dziś do zdobycia.

Polskie Radjo, budując najpotężniej­
szą radjostację świata w Raszynie pod

R A D jo
Warszawą i tworząc uniwersalny i tani 
od!:iornik detektorowy, popularny pod 
nazwą „Detefon”, miało na celu demo­
kratyzację rad ja, a co zatem idzie, zbli­
żenie najszerszych mas do źródeł oświa­
ty i kultury. W przełomowej chwili 
obecnej kierownictwo radjofonji nie 
opuszcza rąk bezradnie, lecz zgodnie ze 
swą misją kulturalno-oświatową, ulep­
szając bezustannie swe programy, na­
wiązuje bezpośredni kontakt z rad.jo- 
słuchaczami. Na początku września wy­
ruszyła z Warszawy pierwsza radjowa 
ekspedycja propagandowa w osobach 
pp. S. Szostakiewicza i K. Radzikow­
skiego. Ekspedycja ta na odcinku 
Piłotrków — Częstochowa — Kielce za­
trzymywać się będzie w miasteczkach 
i większych wsiach, zapoznając ludność 
miejscową z radjem i jego zadaniami. 
Jednocześnie urządzane będą ad hoc 
audycje detefonowe.

Polskie Radjo dokonuje transmisyj z uroczystości mojskomych

Ekspedycja ta trwać będzie około 
miesiąca, poczem wyruszy druga, trze­
cia it. d., roznosząc po całym kra.ju „do­
brą nowinę radjową” i dzielnie walcząc 
na zagrożonym posterunku kultury na­
rodowej.

Odczyty. — Dnia 14.IX o godz. 15.25 
nada radiostacja warszawska odczyt 
referenta sportowego Polskiego Rad ja 
p. Józefa Włodarkiewicza p. t. „Tury­
styka zbiorowa”. W odczycie tym prele­
gent zajmie się zagadnieniami celowości 
organizacji turystyki zbiorowej, która 
coraz częściej znajduje zastosowanie. 
Tegoż dnia o g. 17.55 stanie przed 
mikrofonem prof. Aleksander Janowski, 
dzieląc się z radiosłuchaczami swemi 
wrażeniami z wycieczki na północ. 
Tym razem prelegent mówić będzie 
„O białej nocy na Nordcapie”.

Dnia 15.IX o godz. 15.25 nadadzą Ka- 
toMUce na wszystkie rozgłośnie Polskie 
go Radja odczyt prof. Kazimierza Hart- 
leba, który w prelekcji p. t. „Jego kró­
lewskiej mości — miłość” mówić będzie 
o Barbarze Radziwiłłównie w świetle 
najnowszych badań. O godz. 16.50 na­
da rozgłośnia wileńska odczyt d-ra Sta­
nisława Lorentza p. t. „Bazylika wileń­
ska zagrożona”.

Dnia 16.IX o godz. 15.25 p. Janina 
Huberowa, dyrektorka Instytutu Go­

spodarstwa Domowego, zapozna radjo- 
słuchaczki z pracami tego instytutu, tak 
niezmiernie pożytecznemi dła ogółu ko­
biet. Tegoż dnia o godz, 16.50 p. Stani­
sława Sawicka omówi wystawę szty­
chów w kamienicy Baryczków w War­
szawie. Zbiór tych sztychów jest jed­
nym z najbogatszych w Europie. Wre­
szcie o godz. 17.35 nada Lwów odczyt 
inż. Łukasza Dorosza p. t. „O budowie 
atomów”.

Dnia 18.IX o godz. 15.25 dr. Józef Żu­
rowski mówić będzie z Krakowa o od­
kryciu polskiej wsi z X stulecia na Gór­
nym Śląsku, która jest jednem dowo­
dem więcej polskości tej ziemi. O godz, 
17.35 inż. Zygmunt Kacprowski odbę­
dzie wraz ze słuchaczami wycieczkę dó 
wnętrza ziemi, zastanawiając się nad 
wyzyskaniem jego ciepła.

Dnia 19.IX o godz. 16.50 nadadzą Ka­
towice odczyt inż. Stanisława Nitscha 
na temat przyczyn motoryzacji życia 
gospodarczego.

Tydzień feljetonóro. — Dnia 13.IX 
o godz. 22.00 p. Jadwiga Pa jon de 
Moncets w fełjetonie p. t. „Od lawen­

dy do perfurą Guer 
łai‘na” zapozna radjosłu- 
chaczów — a zwłaszcza 
radjosłuchaczki — z histo- 
rją ewolucji zapachów 
od myrry Hebrajczyków 
i Egipcjan, popił'  ̂ won. 
ne ole jki Greko w i Rzy­
mian, aż do wytwornych 
perfum współczesnych.

Dnia 14,1X o godz. 22.00 
p. Roman Zrębowicz mó­
wić będzie o „Kresach 
Mickiewiczowskich”, gdzie 
do dziś dnia przechowa­
ły się najpiękniejsze pol­
skie tradycje.

Dnia 15.1X o godz. 22.00 
inż. Zygmunt Troniewski 
wygłosi feljeton p. t. „Nie­
pokojące problemy”. Pro­
blemami temi jest rozkład 
dnia człowieka współcze­
snego. Prelegent zaznajo­
mi radjosłuchaczów z roz- 
kładem dnia Amerykanina, 

podkreślając, iż nowoczesna maszyna 
dzięki swemu skomplikowaniu staje się 
podobna do człowieka, podczas gdy 
człowiek upodabnia się do maszy­
ny-

Dnia 16.IX sędzia Wanda Grabińska, 
w felietonie p. t. „Bez matek” odtworzy 
przed radiosłuchaczami niedolę opu­
szczonych biednych dzieci wielkomiej­
skich.

Dnia 18.IX p. Jaremi Wasiutyński 
mówić będzie o świecie gwiazd, który 
otacza naszą planetę. W sobotę dnia 
19.IX czeka radjosłuchaczów w dzia­
le „Na widnokręgu” interesujący fe­
ljeton na jeden z tematów aktual­
nych.

..Sobieski pod Wiedniem". — Dnia 
16.1 X, w cztery dni po rocznicy wieko­
pomnej bitwy pod Wiedniem nada roz­
głośnia wileńska piękne słuchowisko 
historyczne pióra p. M-skiej p. t. „So- 
bieski pod Wiedniem”. Akcja rozgrywa 
się w zdobycznym namiocie wielkiego 
wezyra, gdzie utrudzony wysiłkiem wo­
jennym król Jan III komentuje wyda­
rzenia wojenne, i oglądając bogaty łup, 
dyktuje list do swej ukochanej Mary­
sieńki.



Nr. 37 W I A R U S 807

STRZELAMY CORAZ LEPIEJ
Zawody strzeleckie we Lwowie skoń­

czyły się. (Gościliśmy około 20 narodów 
na kongresie i 16 na strzelnicach. Foza 
btanami Zjednoczonemi wszystkie na­
rody, które miały coś do powiedzenia 
przysłały swoich najlepszych zawodni­
ków, którzy osiągnęli znakomite wyni­
ki. Szczególnie w strzelaniu z karabina 
dowolnego poziom zawodów był nie­
zwykle wysoki i szereg zespołów osią­
gnął wspaniałe wyniki. Również strze­
lania małokalibrowe przyniosły nowe 
rekordy.

Zawody zorganizowane były dobrze, 
goście wyjeżdżali zadowoleni, co ja­
skrawo odbijało od zeszłorocznych mi­
strzostw, które odbyły się w Belgji i 
pozostawiły wiele słusznych i poważ­
nych pretensyj,

Fod względem sportowym możemy 
również być zupełnie z lwowskiej pró­
by zadowoleni. Fierwsze na wielką ska­
lę spotkanie z zagraniczną elitą strze­
lecką wykazało duży postęp naszych 
strzelców.

Irzeba tu jednak wyjaśnić pewne 
nieporozumienie, które może wpłynąć 
na urobienie sobie lałszywego sądu o 
poziomie naszego strzelectwa i przy­
czynić się do późniejszego rozczarowa­
nia.

W „sporcie obrony narodowej" jeste­
śmy jeszcze narodem słabo wyszkolo­
nym. Masze dotychczasowe występy 
międzynarodowe nie dały nam niemal 
ze cienia sukcesów poza berlińskim 
sukcesem lluteckiego, który indywidu­
alnie zajął  ̂ miejsce w mistrzostwie 
1- u ropy.

Ib też przed zawodami pisaliśmy, że 
nie należy oczekiwać ^yielkich sukce­
sów i nie oczekiwaliśmy ich. Dlatego 
też nie rozczarowaliśmy się. Ale nie 
możemy też podzielać opinji tych, co 
piszą, że Folska zajęła po Bzwajcarji 
drugie miejsce.

Tak nie jest.
Należy zdać sobie jasno sprawę ze 

stanu rzeczy.
Zawody rozegrane we Lwowie składa­

ły się z kilku zupełnie odrębnych 
części.

(Tłównym ich terenem były z polece­
nia Międzynarodowej l^ederacji Strze­
leckiej organizowane mistrzostwa świa­
ta w strzelaniu z karabina wojskowe­
go, dowolnego i małokalibrowego oraz. 
7 pistoletu dowolnego. Fozatem odby­
wały się organizowane przez nasz Zw. 
Strzelecki międzynarodowe zawody w 
strzelaniu z broni wojskowej, nie zwią­
zane z tytułami mistrzowskiemi, orga­
nizowane z polecenia Międzynarodowej 
^ederacji do strzelali myśliwskich mi­
strzostwa świata w strzelaniach my­
śliwskich oraz organizowane pod auspi­

cjami tworzącego się Zw. Łuczniczego 
mistrzostwa łuczne.

Zarówno trekwencja jak i wartość 
wyników nie była równa. Mistrzostwa 
luczne były pierwszą próbą, która zgro­
madziła zawodników kilku narodów. 
Strzelania myśliwskie miały już znacz­
nie większe znaczenie, choć np. do 
izutków strzelały trzy narody i 21 za­
wodników.

Najistotniejszą wszakże częścią zawo­
dów były mistrzostwa Międz. 1'ed. 
Strzeleckiej.

One łx)wiem obejmowały zasadnicze 
konkurencje strzeleckie rozgrywane od 
kilkunastu lat oraz strzelania małoka­
librowe wprowadzone przed para laty.

Otóż strzelcy nasi odnieśli szereg 
sukcesów w strzelaniach łucznych i my­
śliwskich. Natomiast jedynym poważ­
nym sukcesem w głównych konkuren-

Z wyścigom motocyklowych.

cjaęh liyło zdobycie mistrzostwa świata 
w strzelaniu z karabina wojskowego z 
postawy stojącej przez płut. podcii. 
Matuszaka. Fozatem w strzelaniu z ka­
rabina dowolnego zajęliśmy 8 i ostat­
nie miejsce, w małokalibrowym dwa 
lazy 7 i ostatnie oraz 5 miejsce, zaś w 
pistolecie > i przedostatnie miejsce.

Wobec takiego bilansu głównych 
strzelali trudno upierać się że jesteśmy 
na 2 miejscu za Bzwajcarją, ponieważ 
zdobyliśmy 2 mistrzostwa w strzela­
niach myśliwskich i jedno w łucznych.

lakie upiększanie wyników zupełnie 
nie jest naszym strzelcom potrzebne.

Rezultat zawodów i tak jest dla nicli 
zupełnie dobry. Zrobili duże postępy, co 
jednak nie znaczy, że już wyprzedzili 
laką Jizwecję czy hinlandję. Na to je­
szcze musimy poczekać.

O postępie świadczy fakt,' że w kara­
binie dowolnym, który jako broń dru­
ga i czysto sportowa nie jest u nas po­
pularny. chociaż w daisżym ciągu byli-

ś.my ostatni, od naszego poprzedniego 
występu międzynarodowego poprawili- 
.‘>my się o 750 p.kt! W 1927 r. w Rzymie 
mieliśmy 4.400 pkt., obecnie 5.153 pki, 
w Rzymie zwycięzcy wyprzedzili nas 
o 979 pkt., obecnie zaś pomimo że padł 
rekord światowy tylko o 339 pkt.

Fodobnie było z pistoletem dowol­
nym. Fomimo przedostatniego miejsca 
od Rzymu poprawiliśmy się o 438 pkt., 
z 2026 pkt. na 2464 pkt.

Jedynie w broni małokalibrowej nie- 
tylko zajęte miejsce, ale i osiągnięty 
wynik nie może nas zadowolić, i to jest 
może najw^ażniejsze rozczarowanie.

Zato w strzelaniach myśliwskich po­
za sukcesem w strzelaniu do rzutków, 
które na łamach „Wiarusa" przewidy­
waliśmy, milą niespodzianką było zdo­
bycie mistrzostwm w zespołowem strze­
laniu do jelenia.

Optycznie najefektowniej wyglądały 
zwycięstwa jo nieobjętych mistrzostwa­
mi strzelaniach z broni wojskowej dłu- 
t'.'iej i krótkiej, gdzie zajmowaliśmy po 
kilka pierwszych miejsc. W rzeczywi­
stości jednak sukcesy te były mniejsze 
niż się „na oko" wydaje.

Mistrzowie strzelania przyjeżdżają na 
zawody ze swymi precyzyjnymi, ko­
sztownymi i znakomicie przystosowany­
mi do swych wymagań, karabinami i 
pistoletami dowolnymi. fen rodzaj 
slrzelań głównie absorbuje strzelecki 
świat sportowy.

My strzelanie musimv traktować ja­
ko „sport obrony narodowej", dbając
0 jego rozpowszechnienie i przydatność 
dla wojska. Dlatego też zamiast drogich 
slrzelań z fantastycznie skonstruowa­
nych karabinów i pistoletów dowolnych 
propagujemy strzelania z broni woj­
skowej i małokalibrowej. Zamiast więc 
licznych strzelań z broni dowolnej wsta- 
v/iliśmy do programu zawodów poza 
mistrzostwami strzelania z broni woj­
skowej „do sylwetek", „w samoobronie"
1 „olimpijskie", oraz z br. małokalibro­
wej z odsłoniętemi przyrządami celow- 
niczemi.

Mistrzowie odnosili się do tych strze­
lań z rezerwą, bowiem były to dla nich 
konkurencje nowe, nieznane i wymaga­
jące strzelania z prymitywnej oraz ob­
cej broni. l o też cieszyły się one 
mniejszą frekwencją, a ci goście, co 
strzelali byli gorzej od nas przygoto­
wani, gdyż w domu tego rodzaju strze­
lań szybkich nie uprawiali.

1 dlatego ulegli naszym zawodnikom.
Ale... ale jeszcze parę łat temu i w 

tych konkurencjach biliby nas na- 
pewno.

Fostęp widoczny był na każdym kro­
ku. Weszliśmy na szerokie drogi rozwo­
ju sportu strzeleckiego.
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KSIĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE
Pio Baro ja  —  Perroersyjna zmysło­

wość. — Przełożył z hiszpańskiego i 
wstępem opatrzył dr. E. Boye. W-wa 
1931, Tow. Wydawn. „Rój“, str. 292. 
Cena zł. 8.

Pisząc niedawno o Hiszpanji z racji 
omawiania książki H. Montherlant‘a 
..Ludzie areny“ wyraziłem się o tym 
kraju, że „wre i kipi w nim ruch so- 
ciainy“. Zanim ten numer „Wiarusa" 
doszedł do rąk czytelników, rewolucja 
była faktem dokonanym. Byliśmy 
świadkami przeobrażenia, które wy­
mazało ze spisu nielicznych już monar- 
chij jeszcze jedno królestwo. I znów 
niema nieomal dnia, abyśmy nie czy­
tali o słonecznej Hiszpanji: sabotaże 
na linjach telefonicznych, palenie ko­
ściołów i klasztorów, ruch autonomicz­
ny w Katalonji, wciąż nowe marki 
pocztowe — prawdziwa inflacja ma­
rek... Czyż nic nie zmieniło się na lep­
sze w republice hiszpańskiej? Radziby- 
śmy poznać oblicze tego tajemniczego, 
bądź co bądź, kraju, gdyż poznać, to 
znaczy — zrozumieć.

Zadanie to ułatwia Pio Baroja w swej 
książce, opatrzonej nie odpowiadają­
cym treści tytułem, „Perwersyjna zmy- 
słowość“, ukazując nam strzęp życia 
niejakiego Luisa Margui. Dzieje tego 
Margui pozw^alają przeniknąć, jak wiel- 
kiem i głęboko zakorzenionem było ze­

psucie narodu hiszpańskiego, którego 
z tego marazmu nie zdołała podźwi- 
gnąć nawet bolesna utrata kolonij. Jest 
to cała galerja typów z różnych warstw 
społecznych, typów — a nie ludzi, bo 
czyż ludźmi w dodatniem tego słowa 
znaczeniu można nazwać takiego Ra­
mona lub Joshe Maii?

Baroja rozwiewa szereg zakorzenio­
nych legend o Hiszpanji, a w ich liczbie 
legendę rzekomej religijności, (ostatnie 
wypadld całkowicie potwierdziły jego 
słowa), pisząc np. na str. 58: „...po
zwiedzeniu całego szeregu miast na pół­
nocy Hiszpanji... zdałem sobie sprawę, 
że religijność wśród ludu nie istnieje. 
Zwłaszcza obojętni w stosunku do re- 
ligji są mężczyźni". Z przykrością 
można stwierdzić, że dałoby się niejed­
ną analogję przeprowadzić z naszą od­
rodzoną ojczyzną, bo nawet i los pew­
nych sfer ludności jest ten sam. Mowa 
tu, oczywiście, o t. zw. inteligencji, o 
której pisze znów Baroja: „Jakąż jed­
nak ma korzyść większość ludzi z tego, 
że należy do sfery inteligentnej? Marne 
odżywianie, skromne ubranie, nędzne 
mieszkanie (i — dodam od siebie - 
spotęgowana troska o dobro kraju) — 
egzystencja smutna i mało przyjemna".

Mimo wszystko, mimo niezaprzeczo­
ny talent autora, jego dowcip, gryzącą 
ironję i aktualność tematu, trudno

oprzeć się wrażeniu, że stosunkowo naj­
bardziej wartościową częścią książki 
jest świetna przedmowa tłumacza, dr. 
Edwarda Boye, mówiąca nam o Hiszpa­
nji na kilkunastu stronicach chyba nie 
mniej, aniżeli Baroja w całej swej po­
wieści.

K. J.
Ukazał się Nr. 7/10 miesięcznika „Peo- 

wiak", poświęcony siedemnastej roczni­
cy wymarszu Kadrówki. Na bogatą 
treść tego doskonale rozwijającego się 
pisma składają się: znakomity utwór 
Waclaroa Sieroszewskiego p. t.: „Urok 
morza", gdzie w porywającym i zwięz­
łym opisie wielki pisarz daje barwny 
wykład dziejów polskiego Bałtyku. Da­
lej artykuł z cyklu „Konstytucja" L. J. 
Dąbrowskiego, szereg karykatur Zdzi- 
slawa Czermańskiego, wiersz Edwarda 
Słońskiego, dokładna relacja z ^-go 
zjazdu legjonistów w Tarnowie, cieka­
we artykuły i opisy dawnych prac P. 
O. W., kronika i moc wiadomości, mię­
dzy innemi I-a lista peowiaków, odzna­
czonych krzyżem niepyodległości.

Numer bogato ilustrowany i napraw­
dę ciekawy ])izedstawia dużą wartość 
estetyczną i wzbudza szczere zaintere­
sowanie.

Adres Administracji: Warszawa, Wi­
dok 12, tel. 698-53. Cena numeru 75 gr.

ODTRĄBIONO!

Do  g ó r y  b r z u c h e m
w  kostiumie kąpielowym, 
na karpackiej przełączy, 
leżą do góry brzuchem.
Muszki mi brzączą nad uchem, 
głową dotykam tączy, 
mundur dynda na świerku;
.̂ ,7)torr‘inle trzy gwiazdki
wstydliwie w  naramiennik wtulają swój splendor, 
spodnie sfatygowane biurową pracą 
od liści, mchu i trawy, w  zieleń sią bogacą, 
czapka z  swądów mózgowych wietrzy sią na

kołku...
Leżą do góry brzuchem, 
rozkosz czują w  dołku,
błogość, jak wodór, balon, rozdyma mi łono.
Urłop! Swoboda! Jednem słowem:

Od — trą — bio — no!
Towarzysze moi, drzewa stuletnie, 
zrozumiały mój błogostan świetnie, 
pietą do mnie trzy po trzy  
przyjaźnie, swobodnie...
(Nie dziw, że wobec nich czują sią młodszy 

przynajmniej o dwa tygodnie)
Z ich poszumów tematy czerpią do „Wiarusa‘. 
Poezją z krynic nieba karmi sią ma dusza 
lecz ciało — całkiem prozaicznie krzepią: 
na małinach, na jajach, na grzybach i rzepie.

Niech i Wam wypoczynek krzepy 7 fur da. 
Tego Wam, Czytelnicy, życzy z serca

FURDA.

NOWA SŁUŻĄCA
— A teraz, Marysiu, obetrzyj ku­

rze — mówi dziedziczka do nowej słu­
żącej.

Marysia wychodzi, ale po chwili wtrą­
cą i melduje: — Proszę pani, nie obtar­
łam, bo kura uciekła.

MALEŃKIE NIEPOROZUMIENIE
— Wiesz, poznałem niedawno jedne­

go jegomościa, posiadającego zamki, 
klucze..: '

— Ślusarz?
— Nie. magnat.

H U M O R
NIE BYŁO INNEGO WYJŚCIA

— Jak widzę, pani ma nową służącą?
— A tak, tamtą byłam zmuszona wy­

rzucić.
— Dlaczego?
— Bo kiedy ja bywałam w domu sa­

ma, to nie była zdolna do niczego, 
a kiedy w domu zostawał sam mój mąż, 
to była zdolna do wszystkiego .

BEZROBOTNY
— Jestem bezrobotny i zwracam się 

do pana dziedzica z prośbą o jaką 
pracę.

— Dobrze, pomalujecie mi ten par­
kan i otrzymacie za to 15 złotych. Idę 
wam bardzo na rękę, bo innemu dał­
bym najwyżej 10 złotych.

— ło może, panie dziedzicu, dałoby 
się zrobić w ten sposób, że mnie pan 
dziedzic ofiaruje 5 złotych, a komu 
innemu da pan dziedzic 10 złotych za 
pomalowanie parkami.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. ARYTMOGRAF. 

ul. st. sierż. F. Lipowski

W miejsce cyfr i krzyżyków wstawić 
odpowiednie litery — wówczas rzędy 
oznaczone krzyżykami czytane z góry 
na dół dadzą znane przysłowie.

Znaczenie wyrazów:
1) Substancje chemiczne zdrobn. 2. 

Schowajcie inaczej. 3. Miasto w Polsce 
i spółgłoska. 4. Pisarz polski. 5. Jedy­
ny w jęz. obcym. 6. Zdolność do trafia­
nia inaczej. 7. Kardynał Warmiński z 
XV w. J-a. 8. Bardzo trwałe inaczej. 9. 
Inaczej zabawa taneczna bez pierw­
szej litery. 10. Pisarz polski i samogło­
ska. 11, Inaczej przygotowuje się 
(wspak). 12. Przenieść'chorobę (wspak). 
15. Samogłoska i kolonja w Afryce bez 
ostatn. lit. 14. Imię męskie zdrobniale. 
15. Miasto w Anglji. 16. Inaczej wytę­
żać. 17. Miasto we Francji i-1. iś. Mia­
sto na Śląsku niem.

2. REBUS ROZSYP ANKA.

Poprzestawiać odpowiednio rysunki 
w kwadracikach i odczytać rebus.

3. SZARADA. 
uł. st. ogn. Fr. Staszak.

Mam dwa konie Pierwsze — Trzecie 
Wy o tern nie wiecie 
W czwartej — pierwszej czasem pisz-

(cie

Gdy je źle oczyszczę.
Wspak druga — czwarta — pierwsza 
Trudno — niemam tutaj wiersza. 
Jest to metal niezbyt drogi 
1’izydał by się na ostrogi.
Cata smaczna jeśli młoda 
Cdv w śmietance ci ją poda 
w barze dziewczę hoże 
V/ obiadowej porze.

4. KONIKÓWKA. 
uł. sierż. Bohdanoff-Bezkostny.

Ruchem konika szachowego odczytać 
treść konikówki.

Czas nadsyłania rozwiązań — 2 ty­
godnie.

NAGRODY:
1) Benedykt Hertz -  Bajki i satyry. 
2. Artur Śliwiński — Powstanie ko­

ściuszkowskie.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZ­
CZONYCH W N-rze 33 „WIARUSA'’

1. SZARADA. 
uł. st. ogn. Fr. Staszak

Przestańmy układać zadania przy po­
mocy encyklopedji.

2. ARYTMOGRAF.

3. ZADANIE. 
uł. p. J. Menchenowa

Silna flota to potęga państwa.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZ­
CZONYCH W N-rze 33 „WIARUSA”

NADESŁALI:

3 zadań: chor. Mocek Józef. st. ogn. 
Nowak Emil, st. ogn. Matuszak Andrze.j, 
st. ogn. Staszak Franciszek, plut. Mi­
chalski Józef, kapr. Tracz Karol, p. 
,,Hella“, kapr. Cybo Bolesław, kapr. 
Sznajder Franciszek, st. ogn. Nowicki 
Władysław, kapr. Kurczyk W., plut. 
Kwiecień Ludwik, plut. Molenda Stani­
sław, p. Czesław Kozłowski, „Czytel­
niczka z nad W iljr‘, sierż. Józef Kacz­
marek, p. Mikołaj Stannicki, plut. Sta­
nisław Kolanek, sierż. E. Musialik. szer. 
I owiński Tadeusz, p. Franciszek Bekie- 
lewski.

2 zadań: plut. Bronisław Danilewicz, 
sierż. Jabłonowski, sierż. Walenty Czar- 
nota.

1 zadania: plut. Terdynad Koiiig, 
sierż. M. Żórawski, p. T. Męczyński.

NAGRODY:
1. J. Grabca — Powstanie stycznio- 

roe — otrzymuje plut. Ludwik Kwie­
cień. 23 p. a. p. Będzin.

2. Z. R. Nałkowskiej Hrabia Emii 
otrzymuje p. Czesław Kozłowski W-wa 
Wierzbowa 6 (do odebrania w admini­
stracji ,,Wiarusa“).



INFORMATOR
UWAGA; Przy roszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytał- 
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybłiżoną emeryturą. Procent ten na­
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodat­
ku służbowego i dodatku ekonomiczne­
go na dzieci.

865. Sierż. M. M. — Obowiązujące 
przepisy nie przewidują starszeństwa 
u podoficerów zawodowych. U dwóch 
równych stopniem podoficerów zaw 
dowych — poza charakterem pełnio­
nej przez nich funkcji — starszy jest 
ten, który ma poza sobą dłuższą służ­
bę zawodową.

866. Kasyno Podoficerskie. — 1) O- 
koło 22 lat na dzień 1 stycznia 1922 r., 
licząc czas służby w b. armji zabor­
czej podwójnie, tak samo czas służby 
w W. P. do 18.III.21 r. —• resztę poje- 
dyńczo. Przysługuje 68,8 procent up-j- 
sażenia czynnego posiadanego stopnia. 
2, W  sprawie odznaki pamiątkowej 
należy zwrócić się w drodze służbo­
wej do dowódcy formacji. Prawo przy­
sługuje.-

86.̂ . Prenumerator z Krakowa. Okofo 
17 lat na dzień 1 października r. P., za 
co przysługuje 56,8 procent uposażenia 
czynnego.

868. Podchorąży rez. J. J. — Po od­
byciu czynnej służby wojskowej mogą 
uiiiegać się o przyjęcie do szkoły poa- 
chorążych tylko podchorążowie re­
zerwy, znajdujący się w rezerwie nie 
dłużej jednak, jak w przeciągu roku 
po ukończeniu służby czynnej. Podanie 
powinno być wniesione wprost do ko­
mendanta szkoły podchorążych, który 
zadecyduje c przyjęciu po otrzymaniu 
szczegółowej opinji od byłych przeło­
żonych proszącego.

869. ..Wiarus", — Rzeszów. — Okofo 
28 lat na dzień 1 stycznia 1932 r., za co 
przysługuje 83,2 procent uposażenia 
czynnego posiadanego stopnia. Czas oa- 
liylej służby przed przerwą liczy się 
w tym wyjiadkii do wysługi emerytal­
nej. .Służba w Związku Walki Czyu- 
iiej zalicza się pojedyńczo, natomiast w 
legionach i W. P. do 18 marca 1921 r.— 
podwójnie. Dokumenty są wystarcza­
jąco.

870. Sierż. „B." — 22 p. p. — l) 
Czynsz określa komisja czynszowa 
według wartości f^ynszowej Kwatery 
stałej, — 2) Brat, jako rezerwista, po­
winien zwrócic się w tej sprawie do 
właściwej P. K. U. Bezpośrednio do 
M. S. Wojsk, nie wolno mu się zwra­
cać.

„Były nadterminowy", Lwów— 
Urlop wypoczynkowy, niewykorzysta­
ny w czasie służby nadterminowej, dziś 
przepadł i nie może być udzielony.

H72. „Sierż. zaw. M. G." — Prawo to

jirzysługuje tylko podoficerom zawo- 
rlowym wysłużonym, i. j. tym. którzy 
przesłużyli w służbie zawodowej 12 
lat.

874. Sierż. emer. Stefan Pająk. — 
Według ustawy emerytalnej, emeryt 
może otrzymać dodatek ekonomiczny 
na jedno dziecko do 18 roku życia, 
względnie 24 roku życia, o ile odbywa 
studja w państwowym zakładzie nau­
kowym lub prywatnym w charakterze 
rzeczywistego ucznia lub słuchacza. 
Doda,tek ekonomiczny na dziecko przy­
znaje! M- S. Wojsk w porozumieniu z 
Min. Skarbu na prośbę emeryta. Poda­
nie z dołączeniem metryki urodzenia 
należy wnieść w drodze przez P. K. U. 
do Szefa Departamentu Intendentury 
M. S. Woisk.

875  ̂„Ciekawy", Puławy. — Przenie­
sienie! w stan spoczynku następuje na 
własną prośbę: a) po przekroczeniu 55 
lat ż^fcia, b) po uzyskaniu prawa do 
jiełnego uposażenia emerytalnego i u- 
kończjenia 53 lat życia, c) po ukończe­
niu ptzez podoficera 20 lat zaliczalnych 
do wysługi emerytalnej, w tern naj­
mniej' 17 lat. faktycznie spędzonych w 
służbie wojskowej. Uwzględnienie takiej 
larośby zależy od decyzji M. S. AYojsk. 
Z urzędu następuje przeniesienie w stan 
spoczynku w następujących wypad­
kach: a) gdy wojskowy zawodowy 
przekroczył wiek, przewidziany pra­
gmatyką, b1 u podoficera zawodowe­
go Pd uoływie półtora roku od chwili 
przeniesienia w stan nieczynny z powo­
du zredukowania etatów albo po upły­
wie 6 miesięcy pozostawania w stanie 
nieczynnym z powodu niezdolności do 
służby .(choroby), c) gdy otrzymał osta­
teczną opin ję ujemną.

876. Sierż. Nowicki Andrzej. — Około 
IS lat na dzień 1 października r. b., za 
co przypada. 59,2 procent uposażenia 
czynnego. Służba w P. O. W. oraz w 
W. P. do 18 marca 1921 liczy się pod­
wójnie, reszta pojedyńczo. Czas służby 
przed przerwą będzie zaliczony.

877. „Zainteresowany", Wilno. — O 
koło 21 lat na dzień 1 stycznia 1932 r., 
za co przypada 66,4 proc. uposażenia 
czynnego.

878. „Stały prenumerator", Dubno. —  

1) Owszem, dodatek ekonomiczny na­
leży się od pierwszego dnia miesiąca 
kalendarzowego, następującego po dniu 
urodzenia, stwierdzonego w metryce 
wzgl. akcie urodzenia. — 2) O przyzna­
ny zwrot kosztów należy zwrócić się 
w drodze służbowej do Kierownictwa 
Admin. Pieniężnej.

879. „J. G.“ — Toruń. — Odsyłamy 
do Nr. 36 „Wiarusa", informator, poz. 
850. To nie jest sprzeczne z regularni-, 
nem sł. wewn.

880. „Stały prenumerator M. O.", Kra­
ków. — Może pan ubiegać się o od­

znaczenie. Szczegóły z Nr. 7 „Wiarusa" 
z r. b.

881. Sierż. Grzybowski, Drohobycz. 
Zasadniczo niema podstawy prawnej 
do wypłaty jakiegokolwiek zaopatrze­
nia. Sprawa ta może być traktowana 
tylko w drodze wyjątku. Matka powin­
na zwrócić się z prośbą do M. S. Wojsk, 
pep. Intendentury. Dołączyć akt zej­
ścia.

882. Kapr. Bojsiecki Włodzimierz, 
Grodno. — Owszem, przysługuje pra­
wo. Podanie należy złożyć według 
wskazówek, podanych w Nr. 7 „Wiaru­
sa" z r. b. (Najnowsze Rozkazy).

885. Plut. Zawada Jan, Grybów. — 
Prawo do uposażenia emerytalnego na­
będzie pan dopiero z dniem 1 września 
1933 r. Wówczas z doliczeniem służby 
przed przerwą wypada około 14 lat, za 
Co przysługuje 49,6 procent uposażenia 
czynnego. Przerwa nie liczy się.

884. Sierż. zaw Foremny. Lwów .— 
Dowódca jednostki administracyjnej 
może w wyjątkowych wypadkach ze­
zwolić na wyżywienie podoficerów za­
wodowych z kotła. Dotvczy to przede­
wszystkiem wypadków pobytu w szko­
łach wojskowych, na kursach przeszko­
lenia, na specjalnych kursach wojsko­
wych i na ćwiczeniach. Podoficerowie, 
otrzymujący wyżywienie z kotła po­
winni wpłacać jako zwrot kosztów wy­
żywienia kwotę, odpowiadającą wyso­
kości każdorazowo obowiązującego 
równoważnika żywnościowego z dodat­
kiem 10 procent na koszty przyrządze­
nia strawy. Opłatę uiszcza się miesięcz­
nie z dołu względnie z chwilą ukończe­
nia, kursu lub szkoły.

885. „Prenumerator" z Lublina. — 
Tylko przepisowy pas dla szeregowych. 
Podoficerowie zawodowi, mający prawo 
do noszenia szabli, powinni używać ża­
bek do szabli, typu przepisanego dla 
szeregowych, które zakłada się na pas 
główny przy pomocy pasków skórza­
nych na sprzączki. Sposób ten umożli­
wia w zupełności noszenie szabli na 
zwykłym pasie żołnierskim.

886. Plut. O. W., Poznań. — Około 
22 lat na dzień 1 marca 1932 r., za co 
przysługuje 68,8 procent uposażenia 
czynnego.

887. Sierż. zaw. Romanowski An­
drzej. — 1) Otrzymujący odprawę nie 
maja prawa do zwrotu ko-rztOw prze­
siedlenia, jeżeli po zwolnieniu z wojska 
przenoszą się z ostatniego miejsca służ­
bowego do innego miejsca zamieszka­
nia. 2) Nie przyshign je prawo.

888. Sierż. Bałt., Limanowa. — Oko­
ło 17 lat na dzień 1 września r. b.. li­
cząc czas służby w b. armji zaborczej 
oraz w w. p. do 18 marca 1921 r. po­
dwójnie — resztę pojedyńczo. Przysłu­
guje procent uposażenia czynnego.
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